
GÖRNIGZÄ BRÄG
przygotowuje się
do swego święta

Wicepremier ZSRR Ana 
stas Mikojan w rozmowie 
z prezydentem USA Joh­
nem Kennedy w Wa­
szyngtonie, 29 listopada 
1962 r.
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I. Lu(ja-Smviński ponownie przewodniczącym CRZZ

Zawodowych!

Mikojan odleciał 
do Moskwy

! WASZYNGTON (PAP). — 
Wicepremier ZSRR, Ana­
stas Mikojan, odleciał w so 
botę po południu z Waszyn 
gtonu do Moskwy, 

j W stolicy USA Mikojan 
konferował z prezydentem 
Kennedy’m (w czwartek) 
oraz sekretarzem stanu Rus 
kiem (w piątek), 

j Przedtem wicepremier ra 
dziecki przebywał na Ku­
bie, gdzie prowadził rozmo­
wy z premierem Fidelem 
Castro.

Jak podaje agencja Asso­
ciated Press, Mikojan po­
świadczył reporterom, że je 
go rozmowy z prezydentem 

.Kennedy’m i z sekretarzem 
stanu, Ruskiem, były poży­
teczne. Lepiej wyjaśniliśmy 
nawzajem swe stanowiska 
w różnych zagadnieniach 
międzynarodowych. — po­
wiedział wicepremier.

WARSZAWA (PAP). We 
wtorek, 4 grudnia przypa­
da tradycyjne święto górni­
ków — Barbarka. Górnicza 
brać — załogi kopalń węg­
la kamiennego na Śląsku, 
górnicy z kopalni węgla bru 
natnego, pracownicy żup 
solnych, robotnicy górnict­
wa metali i przemysłu naf­
towego — rozpoczęli już 
przygotowania do Dnia Gór 
nika.

Centralna akademia z o- 
kazji Dnia Górnika odbę­
dzie się w poniedziałek, 3 
grudnia w Domu Muzyki, 
Tańca 1 Pieśni w Zabrzu. 
Przebieg akademii będzie 
transmitować Polskie Ra­
dio o godz. 16.55 w progra­
mie II.

Delegacje młodzieży i spo 
łeczeństwa złożyły 1 bm. na 
ręce ministra górnictwa i 
energetyki, Jana Mitręgi ży­
czenia dla wszystkich pra­

cowników przemysłu węgic 
wego. Szereg instytucji i za 
kładów nadesłało telegramy 
i pisma z życzeniami. Gra­
tulacje z okazji górniczego 
święta nadesłał minister 
przemysłu ciężkiego Wręgier 
skiej Republiki Ludowej — 
Sandor Czotner. Również 
do ZG Związku Zawodowe­
go Górników wpłynęły de­
pesze z życzeniami i pozdro 
wieniami od górników Cze­
chosłowacji i NRD.

W Starej Miłosnej prze­
kazano 1 bm. do użytku no 
wą Tysiąclatkę im. „Górni­
ków polskich”, ufundowaną 
przez załogi kopalń śląs­
kich: „Bierut”, „Jowisz”,
„Wujek” oraz „Siemianowi­
ce”, Kwotę 4 min zł na 
budowę szkoły zgromadzo­
no, przeznaczając na ten cel 
część funduszu zakładowe­
go. Poprzez budowę szko-
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zakończył obrady
WARSZAWA (PAP). W sobotę 1 grudnia zakończy! 

się piąty po wyzwoleniu, a jedenasty w historii ruchu 
zawodowego Kongres Związków Zawodowych. Na za­
kończenie obrad przybyli: przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki, prezes Rady Ministrów — 
Józef Cyrankiewicz i przewodniczący Komisji Plano­
wania — Stefan Jędrychowski.

W ostatnim dniu Kongres 
przyjął uchwałę w sprawie 
lepszego gospodarowania 
składką związkową oraz do

Pomyślnej działalności!
WIELKA debata repre 

zentantów wszyst­
kich pracujących — do­
biegła końca. W ciągu 
sześciu dni obrad, przez 
kongresową trybunę przo 
winęło się 76 mówców, 
przedstawicieli wszystkich 
dziedzin gospodarki. W 
bardziej kameralnym gro 
nie, na komisjach pro­
blemowych zabierało 
głos 248 delegatów. Wszy 
stkie wystąpienia cecho­
wała żarliwość i troska 
o prawidłowy rozwój kra 
ju. Na forum, odważnie 
piętnowano błędy żarów 
no załóg robotniczych jak 
i kierownictwa przedsię­
biorstw i władz zwierz­
chnich. Wskazywano na 
wielkie rezerwy produk­
cyjne, które jeszcze ist­
nieją niemal we wszy­
stkich gałęziach przemy 
siu. Radzono jak można 
usprawnić zarządzanie w 
fabryce czy zakładzie, 
jak zwiększyć produkcję, 
jak oszczędzać złotówki 
i obniżać koszty.

Jednocześnie na kongre 
sowym forum poruszono 
wszechstronnie wielkie, 
mniejsze i zupełnie ma­
le sprawy z dziedziny 
socjalno-bytowej. Doma­
gano się sprawiedliwsze­
go rozdziału istniejących 
funduszów płac, krytyko 
war© krzywdzące dla in 
nych faworyzowanie pri 
co w n i k 6 w z a t r u d n i o n y eh 
w niektórych uprzywile­
jowanych gałęziach prze 
mysłu. Skarżono się na 
gąszcz przepisów z za­
kresu ustawodawstwa 
pracy, których uąwet nie

można rozszyfrować i 
których się nie przestrze 
ga. W dyskusji zwrócono 
uwagę na krzyżową dro­
gę, którą przechodzi po­
szkodowany zanim otrzy­
ma odszkodowanie za 
wypadek przy pracy. B.v 
la też mowa o naszych 
kobiecych sprawach. Za­
stanawiano się jak ułat­
wić życie tylko jedno­
stronnie równouprawnio­
nej, zapracowanej kobie­
cie.

Zf uwag, myśli, wnio- 
1 sków i postulatów 

przedstawionych podczas 
obrad wszystkich instan­
cji związkowych i wypo 
wiedzianyeh tu na kon­
gresie — powstała 89- 
stronicowa książeczka. 
Dzisiaj, po jednomyśl 
nym przyjęciu jej przez 
kongres, jest to ważny 
dokument-uchwała, która 
wytycza program działa­
nia związków na następ­
ne lata. Podstawową jej 
cechą jest stara związko­
wa zasada-jedności spraw 
produkcji ł bytu. TJchwa 
la wskazuje jak należy 
je rozwiązywać w obec­
nych dość trudnych dla 
naszej gospodarki wa­
runkach. Pokazuje też 
sposoby rozwiązywania 
niekiedy bolesnych ludz­
kich spraw. I tak op. 
uchwalą narzuca na 
związki obowiązek szer­
szego niż dotychczas 
wprowadzania nauko­
wych metod pff cd uk ej *\ 
Uchwała .'ówi też o 
dałszy m li k wid j w an i u
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Pracowity będzie 
w komisjach
WARSZAWA PAP Przy­

szły tydzień w Sejmie bę­
dzie niezwykle pracowity: 
od poniedziałku do soboty 
włącznie odbędzie się bo­
wiem ponad 50 posiedzeń ko 
misji.

Temat wszystkich posie­
dzeń będzie ten sam: anali­
za poszczególnych działów 
projektów planu i budżetu 
państw^ na rok przyszły.

Bud®4 centralny państwa 
składa się z ponad 50 dzia­
łów. Każdy dział — to pre­
liminarz wydatków i do­
chodów jednego ministerst­
wa lub urzędu centralnego. 
Ponadto trzeba rozpatrzyć 
odrębną wielką część bud­
żetu państwa, jaką jest łącz 
ny budżet terenu — czyli 
rad narodowych wszystkich 
szczebli.

Całej tej pracy komisje 
dokonają w przyszłym ty­
godniu. Przyjęto przy tym 
zasadę, że kierownik dane­
go resortu lub urzędu refe­
ruje projekt swych zadań 
planowych ; budżetowych 
na rok przyszły, a jeden z 
posłów wygłasza koreferat. 
Następnie odbywa się dy­
skusja, w czasie której człon 
kowie komisji zgłaszają 
ewentualne poprawki do 
przedstawionego projektu.

Wszystkie projekty poprą 
wek- zgłoszone przez komisje 
branżowe będą do 9 grud­
nia przekazane Sejmowej 
Komisji Planu Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów, 
która ostatecznie, zdecyduje 
o ich wprowadzeniu do pro

Powstała
Zefdnorzona
Partia Robotnicza

i Birmy
| MOSKWA (PAP). Jak do 
i nosi agencja TASS z Ran- 
jgunu, Birmańska Partia Ro 
botnicza i Partia Towarzy 
szy Ludowych połączyły się 
tworząc Zjednoczoną Partię 
Robotniczą Birmy. W sobo­
tę odbyła się konferencja 
na której proklamowano u- 
tworzenie nowej partii.

----- O------

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na dzień 2 bm.

Zachmurzenie zmienne, miej 
seami przelotne opady śniegu. 
Temperatura od minus 3 st. 
rano do plus 2 st. w ciągu 
dnia.

Wiątry słabe z kierunków pół 
nocnych*

przyszły tydzień 
sejmowych

jektów planu i budżetu, lub 
odrzuceniu.

-----©-----

4 bm, rozpoczyna się
proces przeciwko 
sprawcom napadu
na bank w Wołowie
WROCŁAW (PAP). We 

wtorek 4 bm. przed Sądem 
Wojewódzkim we Wrocła­
wiu rozpoczyna się proces 
7 uczestników włamania do 
siedziby Narodowego Ban­
ku Polskiego w Wołowie. 
Bandyci zrabowali ponad 12 
i pół miliona zł. W wyni­
ku energicznego śledztwa 
zrabowane pieniądze odzy­
skano.

Rozprawa odbędzie się i 
w trybie doraźnym.

„Mariner II“
ma do przebycia 
już „tylko“
fi min kilometrów

WASZYNGTON (PAP). - 
„Mariner II” — jak podaje 
krajowa administracja do 
sprawa aeronautyki i prze­
strzeni kosmicznej — znaj­
dował się w dniu 30 listo­
pada w odległości 41.103.827 
km od Ziemi, lecąc w kie­
runku Wenus z szybkością 
około 123.000 km na godzi­
nę. Aparatura naukowa 
znajdująca się wewnątrz we 
nusjańskiej sondy oraz na­
dajniki radiowe działają do 
tychczas dobrze.

W piątek o godz. 12 gmt 
„Marinera II” dzieliło od 
celu tylko 6.956.304 km. Po­
jazd minie Wenus w dniu 
14 grudnia w odległości oko 
ło 32.000 km.

----- 9------

Ghińsko-radzieckie
porozumienie
lotnicze
PEKIN (PAP). W sobotę pod 

pisane zostało w Pekinie poro­
zumienie między Głównym Za­
rządem Lotnictwa Cywilnego 
przy Radzie Ministrów ZSRR 
i Głównym Zarządem Lotnic­
twa Cywilnego ChRL o warun­
kach wzajemnego świadczenia 
usług i transporcie lotniczym.

Nowe porozumienie zastąpi 
międzyresortowe porozumienie 
podpisane między ZSRR i Chi­
nami w roku 1854. Precyzuje 
ono zobowiązania i rozszerza 
prawa handlowe stron w in­
teresie wzrostu transportu lot­
niczego między obu krajami.

konał wyboru nowej Cen­
tralnej Rady Związków Za 
wodowych i Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej. W skład 
CRZZ wzeszło 125 działaczy 
związkowych reprezentują­
cych wszystkie szczeble or­
ganizacyjne ruchu zawodo­
wego.

Bezpośrednio po ogłosze­
niu wyników wyborów od­
było się pierwsze plenum 
CRZZ, które powołało 27- 
osobowe prezydium, prze­
wodniczącego, wiceprzewod­
niczących i sekretarzy cen­
tralnej rady. Funkcję prze­
wodniczącego CRZZ powie­
rzono ponownie Ignacemu 
Lodze-Sowińskiemu. Na wi­
ceprzewodniczących wybra­
no Piotra Gajewskiego i 
Józefa Kuleszę. Na sekre­
tarzy CRZZ wybrani zosta­
li: Zygmunt Gmltrzak, Ire­
na Janiszewska, Wiesław 
Kos, Kazimierz Nowicki, 
Wiktor Obolewicz i Cze­
sław Wiśniewski. Przewod­
niczącym Centralnej Komi­

sji Rewizyjnej został po­
nownie — Edward Walasz- 
czyk.

Członkowie nowo wybranego 
prezydium CRZZ wśród długo 
niemilknących oklasków zaję­
li miejsca w prezydium Kon­
gresu. Ignacy Loga-Sowiński 
podziękował delegatom za o- 
wocny wkład w obrady. Kam­
pania przedkongresowa — 
stwierdził mówca — przyczyni­
ła się do uaktywnienia wszyst 
kich ogniw związkowych i u- 
mocnienia sprawności organiza­
cyjnej ruchu zawodowego. O- 
becnie mamy przed sobą okres 
wytężonej pracy nad realiza­
cją programu zawartego w 
uchwałach kongresowych. W 
ten sposób przy-/ymmv się do 
wykonania zadań wytyczonych 
w przemówieniu I sekretarza 
KC PZPR Władysława Gomuł­
ki.

Mówca podziękował delega­
cjom zagranicznym za ich u- 
dział w Kongresie oraz za ser 
deczne pozdrowienia przeka­
zane przez nich md dom pracy 
w Polsce.

I. Loga-Sowiński oodkreśła- 
jac, źe o warcośri uchwał Icon 
gresowych zadecyduje ich re­
alizacja, zwrócił *ię z a oclem 
do wszystkich ogniw związko­
wych i samorządów robotni­
czych, aby postvi »wioiua Kon­
gresu stały sie treścią ich co­
dziennej dzixt’-'o ,st i.

* * *

W Belwederze odbyło się 
w sobotę wieczorem spotka 
nie członków nowo wybra­
nych władz związków zawo 
dowych oraz delegacji za­
granicznych, które przybyły 
na Kongres Zw. Za w. — z 
przewodniczącym Rady Pań 
stwa Aleksandrem Zawadz­
kim.

Pa ustąpieniu Straussa
BONN (PAP). Po ustąpię 

niu Straussa droga do utwo 
rżenia przez Adenauera no­
wego rządu została otwarta, 
jakkolwiek nadal najeżona 
jest jeszcze poważnymi trud 
nościami.

Największą z nich to o- 
kreślenie ostatecznego ter­
minu ustąpienia Adenau­
era, a zwłaszcza desygnowa 
nie następcy. Frakcja CDU- 
CSU nadal bowiem domaga 
się, ażeby kanclerz równo­
cześnie z ogłoszeniem listy

Z okazji „Dnia Pod­
chorążych” obchodzone­
go w naszym wojsku co 
roku w rocznicę wybu­
chu Powstania Listopa- 
rowego, w jednostkach 
wojskowych odbywają się 
uroczyste apele. Taki uro 
czysty apel odbył się 
również w dniu 29 listo­
pada, a więc tu 132 rocz­
nicę wybuchu Powstania 
Listopadowego w Wyż­
szej Szkole Marynarki 
Wojennej w Gdyni.

nowego rządu określił defi­
nitywny termin swego ustą 
pienia i wyznaczył następ­
cę. Większość wpływowych 
polityków CDU-CSU, w 
charakterze przejściowego 
kanclerza wymienia Erhar­
da.

Również dla „piechoty” 
CDU jest to najbardziej re 
prezentatywna kandydatu­
ra. Ale właśnie kandydatu­
ra Erharda napotyka u 
Adenauera jak dotąd kate­
goryczny sprzeciw.

Inna trudność to osiągnięcie 
porozumienia pomiędzy CDU 
a CSU i FDP W „zagadnie­
niach rzeczowych”, to znaczy 
przede wszystkim znalezienie 
klucza podziału stanowisk w 
nowym rządzie, ponadto uzgnd 
nienie wspólnego stanowiska 
w niektórych spornych spra­
wach, zwłaszcza w dziedzinie 
polityki wewnętrznej. Ale są 
to sprawy drugorzędne. W o- 
stateczności bowiem CDU/CSU 
po ustąpieniu Straussa może 
nawet zaryzykować na okres 
przejściowy, rząd mniejszości. 
Rząd taki, FDP chcąc nie 
chcąc musiałaby popierać, aże­
by nie dopuścić do oowstania 
koalicji CDU-CSU-SPD.

Niekonsularne
praktyki

Konsulatu
Jak dowiadujemy -się 

, przed Sądem Marynarki i 
Wojennej w Gdyni sta- 

i nie wkrótce Aleksander 
Przygrodzki. Akt oskar­
żenia zarzuca Przygrodz- 

'kiemu — przekazywanie 
i informacji stanowiących1 
tajemnicę wojskową Kon i 

Mulatowi Brytyjskiemu w ( 
i Gdyni.

Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, żę działalność1 

'oskarżonego Przygrodz- 
kiego na szkodę państwa’ 
polskiego została w porę1 

’ przecięta przez powoła­
ne władze, między inny­
mi dzięki czujnej i pa­
triotycznej postawie spo­

łeczeństwa Wybrzeża.
Warto dodać,’ że spra- 

( wa Przygrodzki ego - nie 
jest przypadkiem odosobi 

1 nionym, świadczącym o, 
nadużywaniu gościnności, 
z której korzysta na 

'Wybrzeżu Konsulat Wiel-, 
i kiej Brytanii. Co naj­
mniej dziwnym wydają 
się zainteresowania kon­
sula brytyjskego w Gdy­
ni przedmiotem, którym z, 
reguły są obiekty woj­
skowe. Zdumiewająca 
jest uprzejmość pana kon 
sula, oferującego przy­
godnym osobom gotowość 
służenia swym samocho­
dem, w którym wygod­
nie i przyjemnie można 
porozmawiać o tych 

, obiektach.
Mnożą się sygnalizowa 

ne przez mieszkańców 
Wybrzeża wypadki prób1 
indagowania ich przez Kon 

isulat Brytyjski na tema­
ty nie mające żadnego, 
, związku z wykonywaną 
przez niego funkcją przed 
stawicdelstwa konsularne-1 
go.

Swoją niekonsularną 
ciekawość usiłuje Konsu­
lat zaspokoić przy po­
mocy poddanych swego1 
kraju. Na przykład w( 
sierpniu 1960 r. obywa- 

1 teł brytyjski Janusz( 
Ochendalski, będący Wi 

. odwiedzinach u swych 
krewnych na Wybrzeżu,1 
zbierał dla Konsulatu in-i 
formacje o dyslokacji poi 
skich jednostek wojsko 
wych.

w.

GAF fot. Kopeć
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cy i rate, historycy!^ CjągU niespełna 4godzin
pracują naci 16-tomową dokumentacją 
Hmlmk Stoczniowego

BNT (PAP). W tych 
dniach ukaże się na półkach 
księgarskich II tom obszer­
nego wydawnictwa, w któ­
rym opublikowane zostaną 
dalsze ważne dokumenty i 
materiały z Powstania Stycz 
niowego 1863 r. Nad wielką 
zaplanowaną na 16 tomów,

Raieży wzmóc
skup opakowali

WARSZAWA (PAP). W War­
szawie odbyło się kolejne po­
siedzenie Rady do spraw Go­
spodarki Opakowaniami przy 
Prezydium Rady Ministrów. Na 
posiedzeniu, któremu przewod­
niczył pełnomocnik rządu d-s 
opakowań wiceminister Edward 
Sznajder, omówiono zagadnie­
nia dotyczące zarówno aktual­
nych problemów w gospodarce 
opakowaniami jak i rozwoju 
szkolenia fachowców w tej dzia 
dżinie.

Mimo wzrostu produkcji wszy 
stkich tworzyw opakowanio­
wych, w 1963 roku wystąpią je 
syczę trudności w pokryciu za­
potrzebowania przemysłu i ryn 
ku na opakowania papierowe, 
z folii polietylenowej i celofa­
nu. Dyktuje to potrzebę os zez e 
di ego stosowania tych opako­
wań i większej kontroli ich zu­
życia.

Rada uznała za konieczne po 
ważne -ozszerzenle skupu i re­
nowacji opakowań drewnia­
nych oraz skupu opakowań tek 
turuwych, uruchomienie skupu 
niektón ch opakowań z blachy 
cienkiej i przyspieszenie rota­
cji opakowań transportowych 
z blachy.

edycją pracuje zespól histo- 
j ryków polskich i radziec- 
1 kich pod kierownictwem 
prof, dr Stefana Kieniewi­
cza i prof, dr IIji Millera. 
Wydawnictwo przygotowy­
wane jest pod auspicjami 
Instytutu Historii PAN oraz 
Instytutu Słowianoznawst- 
wa Akademii Nauk ZSRR.

II z kolei tom tej wielkiej 
edycji nosi tytuł „chłopi i 
sprawa chłopska w latach 1863 
— 64”.

Znalazła się tu także pewna 
ilość odezw powstańczych ł 
innego rodzaju dokumentacji. 
Materiały do tego tomu po­
chodzą z archiwów polskich I 
radzieckich.

W przygotowaniu znajdują się 
dwa dalsze tomy« „Ruch rewo­
lucyjny w 1861 r. w Królest­
wie Polskim” (manifestacje na 
prowincji) oraz „Koresponden­
cja namiestników Królestwa 
Polskiego w 1861 roku”. Obie 
te pubiikacje przyniosą wiele 
rewelacyjnych, zupełnie dotych 
czas nieznanych dokumentów.
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U Dokończenie ze str. 1
dysproporcji w wynagro­
dzeniach między pracow­
nikami o podobnych kwa 
lifikacjach. Płaca czyta­
my dalej „powinna być 
jak najściślej uzależnio­
na od wyników wykony­
wanej pracy”. To samo 
dotyczy premii i nagród. 
Związek domaga się „aby 
komisje cen wnikliwie i 
wszechstronnie rozpatry­
wały wnioski w sprawie 
cen przedkładanych przez 
przedsiębiorstwa i zna­
cznie energiczniej prze­
ciwdziałały dążeniom do 
nieuzasadnionych podwy­
żek cen i usług”. W uch­
wale znalazły również 
swoje odbicie bolesne 
sprawy odszkodowań, 
związki uważają za ko­
nieczne „uproszczenie try 
bu dochodzenia i skró­
cenie okresu oczekiwania 
na odszkodowanie powy­
padkowe dla poszkodowaj

warszawski kościół przesunięto o 21 m
WARSZAWA (PAP). Peł­

nym sukcesem zakończyły 
się prace przy „przeprowadź 
ce” kościoła — w Al. Swier 
czewskiego w Warszawie. 
Wczoraj w nocy w ciągu 
zaledwie czterech godzin, 
tj. znacznie krócej, niż prze 
widywano, obiekt ten o cię­
żarze ok. 6800 ton i kubatu­
rze — ok. 10.500 m sześć, 
zmienił swoje dotychczaso­
we miejsce.

Ten pasjonujący ekspery­
ment wzbudził powszechne 
zainteresowanie. Wśród ob­
serwujących znaleźli się m. 
in. wicepremier Julian To­
karski, minister .spraw we­
wnętrznych Władysław Wi- 
cha, I sekretarz KW PZPR 
Walenty Titkow oraz człon­
kowie Prezydium St. Rady 
Narodowej z przewodniczą 
cym Januszem Zarzyckim.

Z niecierpliwością ocze­

kiwano momentu rozpoczęcia 
prac. Wreszcie o godz. 0,54 
budynek ruszył. Prawie nie­
dostrzegalnie dla oka. Bry­
ła kościoła zaczęła się prze­
suwać, aby na kilka minut

„Oentromor“ realizuje zamówienia radzieckie

Owa dalsze
przekazano armatorowi

ch i ich rodzin”.
ITTIELE, bo 376 dezyde- 
*® ratów i wniosków, 

nie zmieściło się w tym 
ważnym dokumencie. Zo 
staną one jednak przeka 
zane nowym władzom jak 
również organom państ­
wowym do rozpatrzenia 
i załawirnia.

Tow. Gomułka powie­
dział, że wielkich proble­
mów życiowych nie roz­
wiązuje się ogólnikami. 
Można do tego dodać, 
że nie rozwiążą ich rów 
nież uchwały i nawet 
najcenniejsze dokumenty. 
Uchwala jest tylko pro­
gramem, wytyczną, która 
wskazuje jak powinni po 
stępować i działać ludzie. 
Rola współgospodarzy, 
którymi są przecież zwiąa 
kowcy, polega nie tylko 
na formułowaniu wnio­
sków, lecz również na 
działalności praktycznej 
na dopingowaniu wszy­
stkich pracujących do 
wykonywania codzien­
nych obowiązków, praca 
każdego z nas złoży się 
na ostateczne wyniki i 
zadecyduje o efektach 
ekonomicznych.

W obecnej sytuacji gos 
podarczej ta droga nie 
będzie łatwa i jak zau­
ważył jeden z dyskutan- 

ij tów „trzeba dobrze za 
® kasać rękawy i poruszać 

głową, aby nam się żyle 
lepiej”.

Pomyślne'' dziatalno^f’ 
więc nowa rado!

K. S7,U» ESTOWSK.*

WARSZAWA (PAP). Cen 
trała importowo - eksporto­
wa „Centromor”, realizując 
zawarte kontrakty, przeka­
zała armatorowi radzieckie­
mu zbudowane przez Stocz­
nię Gdańską dwa nowe stal 
ki — „Kosmos” i „Bobrujsk 
les”.

„Kosmos” — jest prototy­
pową jednostką z serii bu­
dowanych dla Związku Ra­
dzieckiego nowoczesnych 
trawlerów — przetwórni. 
Statki tego typu mogą 
współpracować ze zwykłymi 
statkami łowczymi, odbiera­
jąc i przerabiając rybę.

„Bobrujskles” to drewno- 
wiec z całkowicie zmoder­
nizowanej serii, przystoso­
wany do eksploatacji w spe 
cjainych warunkach mórz 
północnych.

Listopad 
rekordowy 
w portach

Listopad br. okazał się 
rekordowym miesiącem w 
powojennej historii naszych 
portów. Wielkość* obrotów 
osiągnęła w tym miesiącu
2.212.8 tys. ton towarów.

Najwyższe obroty zanoto­
wano, jak zwykle, w Szcze­
cinie, na który przypada 
858,2 tysięcy ton. Najwięcej 
przeładowano węgla — 392,3 
tys. ton oraz drobnicy —
152.8 tys. ton. W Gdyni prze 
ładowano łącznie 736,7 tys. 
ton (drobnicy — 254,7 tys. 
ton). W porcie gdańskim 
przeładowano w ubiegłym 
miesiącu 617,9 tys. ton, z 
czego 250,4 tys. ton węgla.

Za 11 miesięcy br. nasze 
porty znacznie przekroczyły 
zadania planowe, przełado­
wując w sumie 20.357 tys. 
ton towarów. Według wszel 
kich przewidywań tegorocz 
ne zadania planowe na­
szych portów wynoszące łą­
cznie 21.900 tys. ton zostaną 
przekroczone (w 1961 r. — 
20.544 tys. ton).

-------9-------

lęprsko-radzieckie
porozumienie
BUDAPESZT (PAP). Korespon 

dent PAP, red. Stankiewicz do 
nosi:

Węgry zawarły w tych dniach 
ze Związkiem Radzieckim waż, 
ne porozumienie o współpracy 
w dziedzinie produkcji tlenku 
glinu i aluminium. Na mocy te 
go porozumienia Węgry dostar­
czać będą do przetopu Związ­
kowi Radzieckiemu, począwszy 
od roku 1967, Renek glinu. Do 
roku 1980 ilości tlenku glinu 
przyjmowanego do przeróbki 
przez Związek Radziecki osiąg­
ną 350 tys. ton rocznie. Uzy­
skane po przetopie aluminium 
będzie w całości transportowa 
■>[ z powrotem na Węgry. W 
ren sposób Węgry będą uzyski­
wały rocznie 165 tys. ton alu- 
mintern, co trzykrotnie przekro 
czy ich obecną produkcję.

Kontrakty „Centromoru” 
przewidują wyeksportowa­
nie w najbliższych latach 
kilkudziesięciu tego typu 
jednostek.

—m—;

Dalszy wzrost 
polskiej produkcji
okrętowej w 1903 r.

WARSZAWA (ZAP). — W 
przemyśle okrętowym ukoń 
czono prace nad założenia­
mi projektu planu produk­
cyjnego na rok 1963. W po­
równaniu z bieżącym ro­
kiem produkcja wzrośnie 
średnio o 22 proc., przy 
czym największy jej wzrost 
— bo o przeszło 40 proc. — 
przypada na gdyńską Sto­
cznię im. Komuny Parys­
kiej, gdzie uruchomiony zo­
stanie nowy ośrodek kadłu­
bowy i suchy dok.

W 1963 roku polskie sto­
cznie przekażą do eksploata 
cji 52 statki o łącznej noś­
ności 356.060 ton, z tego 
Stocznia Gdańska 29 stat­
ków o nośności 201.300 ton 
Stocznia im. Komuny Pa­
ryskiej 14 statków — o noś 
ności 45.160 ton, Stocznia 
Szczecińska im. A. Warskie- 
go 9 statków o nośności — 
109.600 ton.

Zakłada się dalszy wzrost 
wydajności pracy — głów­
nie przez rozwój postępu te 
chnicznego, usprawnień or­
ganizacyjnych i wprowadzę 
nie nowych metod pracy.

——— ———

Pływające Zoo
na motorowcu
„Legnica“

W pierwszych dniach gru 
dnia br. do Buenos Aires za 
winie polski motorowiec 
„Legnica”, zamieniony chwi 
Iowo w pływające Zoo. Sta­
tek zabrał bowiem dia tam­
tejszego ogrodu zoologicz­
nego transport dzikich zwie 
iząt: 2 lwy, 2 niedźwiedzie 
crunatne, 2 niedźwiedzie ma 
lajskie, 8 wilki, 2 żbiki oraz 
2 borsuki.

Opiekę nad zwierzętami 
pizejęła załoga statku, któ­
ra największy kłopot mia­
ła z żywieniem tak nieco­
dziennych pasażerów. Trze­
ba było zabrać dla zwie­
rząt około tony mięsa, tym 
czasem chłodnie statku ma 
ją ograniczoną pojemność.

Na tej trasie jest to jui 
drugi transport dzikich zwio 
rząt polskim statkiem. Pier 
wszą partię przewiózł m-s 
. Żeromski” z Zoo w Bu­
enos Aires dla Zoo w Gdań 
sku-Oliwie, ' gdzie zwierzę­
ta eksportowane i importo­
wane przechodzą kwaran­
tannę i są rozdzielane di 
innych ogrodów zoologicz­
nych w Polsce.

magistrala drogowa
Północ-Południe 
oddana do użytku
LUBLIN (PAP). W sobotę, 1 

bm. przekazano do użytku no­
wą szosę Lubartów — Lublin
— Biłgoraj — ostatni odcinek 
wielkiej magistrali drogowej Pół 
noc-Południe, która biegnie przez 
całą Lubelszczyznę, łączy woj. 
warszawskie Z woj. rzeszowskim. 
Arteria ta zaczyna się w Siedl 
each i przebiega poprzez Łu­
ków — Lubartów — Lublin — 
Wys-okie — Frampol — Biłgoraj 
aż do Jarosławia.

Otwarcia ostatniego odcinka 
magistrali dokonał we Frampo­
lu minister komunikacji — Jó 
zef Popielas w towarzystwie pod 
sekretarza stanu tego resortu
— Aleksandra Gajkowicza oraz 
przedstawicieli władz wojewódz 
kich Lubelszczyzny: przewodni 
czącego Prezydium WRN — Pa 
wla Dąbka i sekretarza KW 
PZPR — Mariana Peca.

przed godz. 5, zatrzymać się 
w oznaczonym miejscu od­
ległym od swego dotych­
czasowego położenia o 21 m

Przesunięcie kościoła, bę­
dące trzecim tego rodzaju 
przedsięwzięciem na świę­
cie, pozwoli zakończyć prze­
budowę Al. Świerczewskie­
go. Jednocześnie ekspery­
ment ten uchronił od roz­
biórki jedną z zabytkowych 
budowli Warszawy. Pasjo­
nująca Warszawiaków ope­
racja pozwoliła zebrać wiele 
cennych doświadczeń, nie­
zbędnych do realizacji po­
dobnych zamierzeń w przy­
szłych latach.

Sukces ten — jest dowo­
dem wysokiego poziomu fa­
chowego warszawskich spe­
cjalistów. A więc projektan 
tów — z Biura Studiów i 
Projektów Konstrukcji Sta­
lowych „Mostostal” 1 wy­
konawców, z Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót In­
żynieryjnych oraz powoła­
nego specjalnie zespołu kon 
sultantów, którzy czuwali 
nad przebiegiem całości ro­
bót, wspólnie z pełnomocni­
kiem do przebudowy Al. 
Świerczewskiego — inż. Zyg 
muntem Brunerem.

30. XI. Dr. Zarząd Głó­
wny TPPli gościł w swej 
siedzibie w Warszawie 
przewodniczącą Prezy­
dium Związku Radziec­
kich Towarzystw Przy­
jaźni i Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą Niną 
Popową.

Na zdjęciu: Nina Po­
powa (w środku) w, roz­
mowie z Czesławem Wy 
cechem przewodniczącym 
Zarządu Głównego TPPR.

CAF — fot. Tymiński

Górnicza brać
9 Dokończenie ze str. 1
ły na terenie woj. warszaw 
skiego, górnicy pragnęli za­
początkować ściślejszą łącz­
ność młodzieży Śląska i Ma 
zowsza oraz uczcić „Rok Zie 
mi Mazowieckiej”.

* * •

KATOWICE (PAP). W 
przedbarburkowym spotka 
niu ok. 200 brygadzistów i 
członków brygad pracy so­
cjalistycznej przemysłu wę­
glowego z przedstawiciela­
mi wojewódzkich władz par 
tyjnych i państwowych oraz 
kierownictwem resortu, któ 
re odbyło się w sobotę w 
Katowicach, wzięli udział 
członkowie egzekutywy KW 
PZPR z członkiem Biura 
Politycznego KC i I sekre­
tarzem KW — Edwardem 
Gierkiem, kolegium MGiE 
z min. Janem Mitręgą, pre­
zydium WRN z przewodni­
czącym — Ryszardem Niesz 
porkiem.

Uroczystość rozpoczęło 
wręczenie przez I sekreta­
rza KC ZMS — Mariana 
Renkego 50 złotych, srebr­
nych i brązowych odzna­
czeń im. Janka Krasickie­
go najbardziej zasłużonym 
górnikom — ZMS-owcom, 
reprezentantom ok. 3 tys. 
młodzieżowych brygad pra­
cy socjalistycznej, istnieją 
cych w kopalniach śląskich.

Zabierając z kolei głos E. 
Gierek podkreślił, że osiąg 
nięcia na wielu odcinkach 
działalności górniczej: wy­
dobycia, bhp, mechanizacji 
robót, w dziedzinie socjal­
no - bytowej itp. — to re­
zultat ofiarnego trudu ty-

MODA RUMUŃSKA

sięcy pracowników przemy­
słu węglowego, w tym tak­
że młodej kadry — górni­
ków ZMS-owców. W roku 
przyszłym górników czeka­
ją nowe, odpowiedzialne za 
dania: wydobycie co naj­
mniej 111 min. ton węgla 
kamiennego. Trzeba więc 
będzie jeszcze lepiej praco­
wać niż w roku bieżącym. 
E. Gierek złożył następnie 
górnikom serdeczne gratu­
lacje i życzenia dalszych 
sukcesów w pracy oraz po­
wodzenia i szczęścia w ży­
ciu osobistym.

Życzenia młodym górni­
kom złożyli także J. Mitrę 
ga i M. Renke.

W imieniu odznaczonych 
podziękował kierownik od­
działu pracy socjalistycznej 
kop. „Pstrowski” — Euge­
niusz Dubaj.

RZYM PAP. W niedzielę 
2 bm. o godzinie 10 rozpo­
czyna w Rzymie obrady X 
zjazd Włoskiej Partii Komu 
nistycznej. Ma on wytyczyć 
dalszą politykę partii. Prze 
widuje się, że na pierwszym 
posiedzeniu zjazdu referat: 
„O jedności klas pracują­
cych na drodze do socjaliz­
mu w warunkach demokra­
cji i pokoju” wygłosi se­
kretarz generalny WłPK 
Palmiro Togliatti.

W sobotę 1 bm. przybyła 
do Rzymu delegacja KC 
PZPR na X zjazd Komuni­
stycznej Partij - Włoch w 
składzie: członek Biura Po­
litycznego i sekretarz KC 
PZPR — Zenon Klisz ko 
oraz członkowie KC Lucjan 
Motyka i Aętur Starewicz.

• RIO DE JANEIRO (PAP). 
Rząd brazylijski, Hermesa Li­
my uzyskał inwestyturę izby 
niższej parlamentu brazylijskie 
go 164 głosami przeciwko 37, 
(dwóch deputowanych było nie 
obecnych).

Obecny rząd utworzył prezy­
dent Goulart 17 października. 
Dotychczas nie był on zatwier­
dzony przez parlament.

APEL
InsIfMu Historii PM

Instytut Historii Poisksej Aka 
demii Nauk przystąpił do opra­
cowania zbioru materiałów i do 
kumentów traktujących o cy 
wilnej obronie Warszawy w a 
Wrześniu 1938 roku. VV związku 
z tym uczestnicy obrony cywil­
nej; pracownicy zarządu i przed 
siębiorstw miejskich oraz ośrod 
ków opieki społecznej, komisa­
riatu cywilnego, członkowie ro­
botniczych batalionów obrony 
Warszawy, batalionu : •. Sta­
rzyńskiego, Stołecznego Komite­
tu Samopomocy Społeczne) Ro­
botniczego Komitetu Pomocy 
Społecznej, członkowie straży 
pożarnej, komitetów 1 drużyn 
OPL, straży obywatelskiej, pra­
cownicy służby zdrowia i PCK, 
członkowie ZHP, kolejarze węz­
ła warszawskiego i wszyscy bio 
rący. udział w cywilnej obroni« 
Warszawy we wrześniu 1939 r., 
proszeni są o przekazanie lub 
wypożyczenie materiałów oraa 
wspomnień traktujących o wa* 
szawskim wrześniu 1939 roku, na 
adres Instytut Historii PAN —4 
Warszawa, Rynek Starego Mia­
sta 29-31.

Bom Kultury 
Radzieckiej 
w Warszawie
WARSZAWA (PAP). — W 

czwartek otwarty 7X>stał Wl 
Warszawie przy ul. Foksal 
Dom Kultury Radzieckiej, 
Placówka ta służyć będzii 
szerzeniu wiedzy o Związ­
ku Radzieckim, jego gospo 
darce, osiągnięciach nauko­
wych, kulturze i sztuce.

Organizatorzy
podsumowali swe osiągnięcia

Prosty . Głaszcz z gru­
bego tweedy Kołnierz- 
szalik i czapka z białego 
„misia”.

W związku z zakończeniem 
okresu współzawodnictwa w or­
ganizacji XII Spartakiady Ty­
siąclecia za okres 1962 r. i uzy­
skaniem We współzawodnictwie 
na szczeblu wojewódzkim przea 
miasto Gdańsk I miejsca, od­
była się ostatnio w Klubie Na­
uczycielskim „Kleks” specjal­
na wieczornica, w czasie któ­
rej podsumowano gdańskie o- 
siągnięcia.

W uroczystości udział m. in. 
wzięli honorowy przewodniczą 
cy Komitetu Organizacyjnego 
III Spartakiady w Gdańsku, 
sekretarz KM PZPR Tadeusz 
Bejm, zastępca przewodniczące

go Prez. MRN Ferdynand Mac 
kiewicz, przewodniczący Komi­
sji Sportu i Turystyki MRN Z. 
Szyczewski, przew. WKKFiT — 
B. Dymel, wiceprzewodniczący 
WKKFiT W. Jurkiewicz, prze­
wodniczący MKKFiT Cz. Grą- 
dziel, działacze sportowi z 
Gdańska i nauczyciele wf.

Podsumowując osiągnięcia 
Gdańska w organizacji tego­
rocznej Spartakiady T. Bejm 
podziękował wszystkim działa 
czom, życząc dalszych osiąg­
nięć przy organizowaniu na­
stępnej, IV Spartakiady w 1963 
roku.

Przew. WKKFiT B. Dymel

W I lidze teosasyficówlcl

OKS Wybrzeże wygrał z Lechem 
a gdańscy akademicy przegrał 
z AZS Toruń

Wczoraj rozegrano w Gdańsku 
dwa mecze o mistrzostwo I ii- 
gi koszykówki. W pierwszym z 
nich w sali Startu . zmierzyły 
się zespoły GKS wybrzeże i 
Cecha Poznań. Po zaciętej, ale 
(specjalnie w drugiej poiowie) 
chaotycznej i ostrej grze zwy­
ciężyli gdańszczanie — 61:55
(39:32).

Punkty dla GKS Wybrzeże 
zdobyli: Dregier 19, Wysocki
12, Młynarczyk 10, Z. Broda, 
Jóżwiak, Czarnowski, Gostom- 
sk. i Jezierski po 4.

Dla Lecha: Olejniczak 21, No 
wieki 10, Pudelewicz 7, A. Le­
wandowski 6, Borowy 5, Paweł 
czak 4, Szulc 2.

Sędziowali: Jarzębiński i Bed 
narski z Warszawy.

* $ *
W drugim meczu, w sali AOS 

PG zmierzyły się drużyny aka­
demików z Gdańska i Toru­
nia. Jak było do przewidzenia

zwycięży! AZS Toruń 80:64 
(38:30). Sędziowali Twardo i 
Wysocki z Warszawy.

AZS GDAŃSK: Syl westrowic* 
16, Oleszkiewiez 14, Rechowica 
9, Lech, 6, Krzymiński 6, Krę- 
glewski 6, Gołębiowski 5, Go­
szczyński 2.

AZS TORUŃ: Likierski 21.
Franciszek 19, Olszewski 18, Bo­
gucki 10, Kola 3, Wiśniewski 3, 
Waczyński 2, Kleczkowski i

W pierwszej połowie gra by<a 
dość równorzędna, przy czym 
gdańszczanie grali bardzo am­
bitnie. Później jednak AZS To­
ruń przyspieszył grę, a celne 
strzaiy z dystansu raz po raz 
trafiały do kosza

Po przerwie przewaga gości 
wzrosła (w pewnym momencie 
wynosiła nawet 25 punktów). 
W końcówce gospodarze znów 
ambitnie przyspieszyli grę i 
nadrobili trochę utraconego te­
renu.

Torunianie w drugiej poło­
wie, specjalnie pod koniec me­
czu oszczędzali trochę siły 
przed dzisiejszym ciężkim me­
czem z GKS Wybrzeże, (st) I

wręczył z okazji Dnia Nauc: 
cielą wychowawcom wf pr 
znane im przez GKKFiT o 
WKKFiT dyplomy 1 albumy 

Po odczytaniu przez sek 
tarza Komitetu Organizacyji 
go III Spartakiady Z. Piter 
ka wyników miejskiego wsp 
zawodnictwa, wręczono przi 
rtawicielom klubów, ogni 
TKKF i szkól dyplomy oraz 
grody. (s1

Niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadion Arki, godz.
11.30 -- spotkanie .o Puchar Pol 
ski: Bałtyk Gdynia — Garbar­
nia Kraków.

GDANSK, stadion Polonii przy 
ul. Marynarki Polskiej, godz. 
12 — spotkanie o Puchar Pol­
ski: Polonia Gdańsk — Energa 
tyk Sławęcice.

KOSZYKÓWKA

GDANSK, sala Startu, godz«
16.30 — spotkanie o mistrzost­
wo I ligi: GKS Wybrzeże —> 
AZS Toruń.

GDANSK, sala AOS PG przy 
Al, Zwycięstwa, godz. 17 —
spotkanie o mistrzu .two 1 ligi: 
AZS Gdańsk — Lech Poznań.

WRZESZCZ, ,ala Spójni przy 
ul. Słowackiego, godz. 17 —
spotkanie o mistrzostwo II li­
gi: Spójnia Gdańsk — Star!
Gdynia.

GDANSK, sala Startu, godz. 
18 — spotkanie o mist l >.-,st WO 
II ligi: GKS Wybrzeże zl —• 
Flota Gdynia.

BOKS

GDANSK, hala sportowa Sto­
czni Gdańskiej, godz. i? - mię 
<lzynarodowe spotkanie bokser­
skie: BK Horo w o Zagrzeb (Ju­
gosławia) — r-’pcezcntdcj* okr# 
£u gdańskiego.



Największym przebojem muzycznym obecnego okresu w NRF jest „Spiegel-Twist”, 
..Spiegel-Twist” został skomponowany ha balu prasy federalnej w Bonn.

Na zdjęciu: zachodnio-niemiecki zespół Peter Ecka gra pod murami więzienia w Op- 
ładan, w którym przetrzymywany Jest jeden z dyrektorów „Spiegla” — Becker, popu­
larną w NRF melodię „Spiegel-Twlst”. Złośliwi w NRF twierdzą, że w takt melodii 
nowego przeboju minister Strauss ustąpi ze swego stanowiska. CAF

PAMIĘTNIK
CINKCIARZA

„ŁATWIEJ ZNALE2C LUDZI GODNYCH SZACUNKU 
WSROD TYCH CO „ROBIĄ PIENIĄDZE” NlZ WSROD 
TYCH, CO ROBIĄ KARIERĘ”. TO MOTTO WIDNIEJF 
NA OKŁADCf CZARNEGO BRULIONU, NA KTÖREJ WY­
KALIGRAFOWANO PSEUDONIM AUTORA „MISTER 
SCHMIDT”.

KAŻDY MA SWOJE MORALE. BĘDĄC CINKCIARZEM 
MOŻNA TEZ POSZUKIWAĆ FILOZOFICZNYCH WNIO­
SKÓW.

TEN PAMIĘTNIK NAPISANY ZOSTAŁ W WIĘZIENIU. 
JEGO AUTOR ODSIADYWAŁ KARĘ ZA HANDEL OBCA 
WALUTĄ. MISTER SCHMIDT POSTANOWIŁ ZERWAĆ 
Z DOTYCHCZAS UPRAWIANYM PROCFDEREM. WIERZĘ 
NA SŁOWO JEGO CHĘCIOM.

„PAMIĘTNIK CZŁOWIEKA WYKOLEJONEGO, CZŁO­
WIEKA, KTÖRY URODZIŁ SIĘ W DRUGI D7TEN ŚWIAT 
WIELKIE .TNOCY 1925 R. C7f.OWTE.KA O SPACZONEJ 
WYOBRAŹNI I O ..LEWYCH” REKACH”.

TAK ROZPOCZYNA SIĘ OW PAMIĘTNIK.

Nr 48 Niedziela, 2 grudnia 1962 r. Rok XVIII

Czekamy na „Stula“
TEATRALNY Poznań dojWidzialem tam „Niespo-j nferugi taki teatr —

niedawna jeszcze sły-idziankę” Alberta Camusa.
nął raczej z marazmu i me 
możności. Częste zmiany dy 
rektorów i kierowników ar­
tystycznych (w jednej oso­
bie) nie wychodziły teatro­
wi na dobre. Popularne w 
środowisku aktorskim cza­
sopismo zamieściło recen­
zję pod wiele mówiącym 
tytułem: „Dno upadku poz­
nańskich teatrów”. Pretek­
stem do napisania recenzji 
było przedstawienie „Dam 
i huzarów”, grane na scenie 
Teatru Polskiego. Od czasu 
Wiliama Horzycy (końcówka 
lat pięćdziesiątych) w tea­
trach poznańskich nic waż­
nego nie działo się. Ani 
Teatr Polski, ani Teatr No­
wy nie licząc „Wesela” Byr 
akie go i Potworowskiego — 
nie dały ani jednej premie 
ry, której walory artystyćz 
ne rzutowałyby na ca’osc 
życia teatralnego w Polsce.

A przecież kulturę teatral 
ną w grodzie Przemysława 
szerzył sam IMO Wojciech 
Bogusławski, pierwszy ak­
tor JKM. Bogusławski ob­
darzał to miasto sympatią, 
kilkakrotnie odwiedził je ze 
swoją prześwietną trupą. I 
nic dziwnego. Ojciec polskie 
go teatru urodził się prze­
cież w Wielkopolsce i w 
Wielkopolsce kochał się 
pierwszą odwzajemnioną mi 
łością.

Kiedy Polska obchodziła i 
25-lecie śmierci Jednego z 
największych '.eniuszy teatru, 
Stanisławą Wyspiańskiego, 
teatry Poznania były w czo­
łówce scen polskich. Potem 
była cisza Jak przed burzą. 
Potem lata okupacji. Potem 
Wyzwolenie l pierwsze za­
chwyty uniesienia. W tych 
pierwszych latach wszystko 
było dobre i wszystko podo­
bało się. Wystarczyło, że by 
lo polskie, po polsku grane 
i w polskim teatrze.

Po odejściu Horzycy z Poz 
nania teatry systematycznie 
upadały; z sezonu na sezon 
traciły swą nie byle jaką ran 
gę artystyczną. Sytuacja ta 
bardzo męczyła Stani «lawa 
Hebanowskiego; aż wreszcie 
Hebanowski nie wytrzymał i 
dwa lata temu założył w Poz 
naniu „TEATR 5”.

STANISŁAW Hebanow­
ski — literat, krytyk 

teatralny, długoletni kierów 
nik literacki poznańskich 
teatrów, żelazny członek ju 
ry toruńskich festiwali, 
entuzjasta Teatru „Wy­
brzeże” — znany jest w Po’ 
see z oryginalnego widze­
nia teatru. Już jako kie­
rownik literacki teatru lu­
bił szperać w starych i za­
pomnianych bibliotekach. 
Zawsze coś znalazł, odku­
rzył i wstawił do repertua­
ru. Tak było z „Rozbójni­
kiem salonowym” Dominika. 
Magnuszewskiego, czy „An- 
gelicą” Leo Fererro. Zaczął 
Stuło {tak nazywają go 
liczni wielbiciele i wyzna w 
cy) bardzo skromnie, bo w 
klubie „Odnowa”, (odpo­
wiednik naszego „Żaka”).

Ostatnio doczekah się Stuło1 Poznaniacy dumni są ze 
własnej sceny; przejął sehe swego nowego teatru. Na- 
dę po niesławnej pamięci i reszcie zaczęło się znowu 
Teatrze Satyry. Poznanio-1 mówić o teatralnym Po- 
wi przybył więc teatr o zde znaniu. A teatrom „akade- 
n.,/jAmnnA: linii ronüvtnarft_ mickim (Teatr Polski 1cydowanej linii repertuaro­
wej („Eutydęm” Platona, 
wspomniana „Niespodzian­
ka”, „Rozmowy zmarłych”

mickim
Teatr Nowy) przybył po­
trzebny i niezbędny konku­
rent. Bo teatr bez rywaliza

Fońtenella) — nazwijmy ją cji nie może normalnie, a 
intelektualną. .przede wszystkim owocnie

„Teatr 5” (gra tylko pięciu 
aktorów, stąd nazwa) obywa 
się bez wielkich dekoracji, 
bez feerii kolorowych świa­
teł 1 kostiumów. Aktorzy wy 
stępują w kostiumach współ 
czesnych, przeważnie we 
własnych; a skromne meble 
(krzesła, stolik) i ograniczo­
ne do minimum rekwizyty z 
powodzeniem zastępują nie­
jednego Szajnę. Jest to więc 
teatr literacki, oparty o li­
teraturę dużej rangi i kła­
dący zasadniczy akcent na 
słowo. Nie wiem. czy jest w

egzystować. Dyrektorem te­
atru, reżyserem, kierowni­
kiem literackim, i w ogóle 
motorem wszelkich poczy­
nań jest chyba Stuło Heba 
nowski — postać, która nie 
odwołalnie wrosła w topo­
grafię Poznania. A przy­
kład? No, cóż, przykład jest 
tylko przykładem; wyjąt­
kowo kiedy bywa argumen­
tem.

LAST.

rjOSPODYNI mocno stu-
** ka do drzwi mego po­

koju.
— Wejść! — wołam, zer­

kając na zegarek, który 
przed kilkoma godzinami 
był jeszcze własnością bos­
mana z małego fińskiego 
statku. (Bogata krypa i cie 
kawi ludzie!)

— Już dziesiąta, panie 
Jurku.

•— No i co z tego?
— No nic, prosił mnie 

pan wczoraj, żeby obudzić
0 dziesiątej, więc...

— No dobrze, dobrze.
W głowie jeszcze huczy 

po wczorajszej pijatyce^
Gospodyni nie wychodzi:
— Jeszcze miałam panu 

coś powiedzieć.
— No?
— Wczoraj był tutaj trzy 

razy milicjant. Koniecznie 
chciał pana zobaczyć. Dzi­
siaj był też. Powiedziałam 
mu, że jak pan przedwczo­
raj wyszedł, to dotychczas 
nie wrócił. Dobrze powie­
działam, co? A on na to: 
„Gdy wróci, proszę mu po­
wiedzieć, że go i taK w 
końcu znajdę”..

Wychodzę do miasta, oczy 
wiście do portowej knajpy.

— Szanowanie dla dyrek­
tora! — wita mnie Józio 
„Artysta”.

— Cc słychać Józiu?
— Blado. Same frajer­

stwo. Patrz, splajtowany 
zegarmistrz, trzy panie dwc 
ru, czyli europejskie królo­
we XX wieku, dwóch fur­
manów, szukających tak jak
1 ja „koni” — i to wszy­
stko.

— A tam w kącie?
— To chyba jakiś pod­

upadły księgowy, co przy­
szedł przepić resztki zde- 
fraudowanych moniaków 
przed odejściem na emery­
turę za kratki. Postawisz 
rakietę?

— Tak, ale przy tym 
„księgowym”.

„Księgowy” przywitał nas 
niechętnie, ale gdy się do­
wiedział, że to my stawia­
my, wylewnie poprosił nas 
do swego stolika. Jeszcze 
jedna ćwiartka, jeszcze jed 
na i jeszcze raz.

— Bo widzicie panowie, 
ja dzisiaj jestem już bez

pieniędzy. Wczoraj wszy­
stko wydałem.

— Ale masz pan „Atlan- 
tica” na ręce. forsa może 
być zaraz.

„Księgowy” zapomniał, że 
to my mieliśmy stawiać

marynarki mój brązowy 
portfel.

Rozglądam się po sali. 
Pod oknem siedzi starszy 
facet, to chyba dyrektor ja 
kiegoś przedsiębiorstwa. O- 
bok młoda, szałowa blon­
dynka. Oni mnie interesu­
ją. Sala jest zatłoczona. W 
drzwiach stoi mężczyzna w 
wąskich spodniach bez man 
kietów. Rozgląda się bez­
radnie dokoła, gdzie usiąść 
Tego można „zrobić". Za­
chęcającym gestem wskazu 
ję wolne miejsce obok.

— Czy można?
— Oczywiście, proszę bar­

dzo.
Siedzimy chwilę w milczę 

niu. On odzywa się pierw­
szy:

— My się chyba skądś zna 
my?

— Być może — mruknąłem.
— No, właśnie. Skąd my|

robiłem 950 zł. A więc 
czysty zysk 520 zł, Do wie 
czora żyć można.

Stoję przy nabrzeżu. Ho­
lownik przewożący maryna 
rzy i robotników z jednej 
strony kanału na drugą — 
właśnie ,,fera” — odpłynął 
już, lecz za piętnaście mi­
nut powróci z marynarza­
mi obcych bander. Będą 
mieli sporo ciekawych pa­
pierków. Za piętnaście mi­
nut będę czul ich szelest 
w swych delikatnych pal­
cach.

Niestety! Nic z tego. Cho­
lerny pech!

— Pozwólcie dowód oso­
bisty! Gdzie pracujecie?

Udaję zdziwionego, pró­
buję żartować:

— Ja? Gdzie pracuję? Bój
się pan Boga, panie sierżancie

GENERAŁ w dresie
GENERAŁ WIKTOR THOM 

MEE ODEGRAŁ ZBYT DUŻĄ 
ROLĘ. W ŻYCIU MIĘDZY­
WOJENNEGO POMORZA, BY 
WYSTARCZYŁO NAPISAĆ 
KRÓTKĄ WZMIANKĘ O JE­
GO ŚMIERCI, WYLICZAJĄC 
TYLKO ZASŁUGI WOJEN­
NE BOHATERSKIEGO DO­
WÓDCY, ZNANEGO W CA­
ŁEJ POLSCE JAKO OBROŃ­
CY MODLINA.

PO raz pierwszy zoba­
czyłem Go w Toruniu 
na trybunie maleńkie­

go stadionu sportowego, któ 
ry dziś nie wiem czy by 
się nadawał na boisko pił­
karskie III-cio ligowego ze 
społu. W swym mundurze 
'generalskim przychód::'.! 
jwówczas na każdy wańnej- 
Sszy mecz rozgrywa1'.'/ prze/ 
jTKS. (Toruński Klub Spoi 
to wy).

j Była to wówczas jedna z 
'piękniej grających drużyn 
, piłki nożnej — wie', alei n; 
j członek ligi (wówczas była 
|tylko jedna liga), która swą 
karierę skończyła — rzem 
!dziś nie do pomyślenia — 
,z braku funduszów na wy­
jazdy, np. do Wilna. Trzeba 
tam było rozgrywać zawody

z drużyną „1 pp leg” (na 
rewanże z „legionistami” w 
Toruniu nikt nie przycho­
dził). A że nie miał kto po 
kryć deficytu, zawodników 
nie stać było na opłacanie 
aż tak dalekich przejazdów 
(często przecież pokrywali 
koszty podróży z własnej 
kieszeni), więc TKS sam 
się wycofał z rozgrywek li­
gowych.

Wkrótce przeniesiono gen. 
Thommee do Bydgoszczy 
i ja po jakimś czasie zna­
lazłem się w tym mieście. 
Pamiętam pierwsze tzw. o- 
twarcie sezonu wioślarskie­
go na Brdzie. Głównym pun 

'ktem programu była defi­
lada łodzi sportowych. O- 
|iwicrał ją na skifie — gen. 
(Thommee. W białym kostiu 
jmie wiosłował jak najlep- 
jszy zawodnik. Za nim pły- 
jnęły dwójki, czwórki i ó- 
jsemki — osady żeńskie i 
męskie. Naturalnie stojący 
na balkonie przystani BTW 
(Bydgoskie Towarzystwo 
Wioślarskie) „działacze” wio 
ślarscy, rekrutujący się

głównie z co zamożniej­
szego mieszczaństwa, nie po 
siadali się z dumy, że przed 
nimi defiluje generał. I tak 
było co roku.

Na jesieni w roku 1925 od­
był się na podbydgoskich szo 
sach bieg maratoński o mi­
strzostwo Polski. Meta była 
na boisku za Szkołą Oficer­
ską. Deszcz siąpił, wiał ostry 
wiatr. Na zawodników cze­
kała nas kilkunastuosobowa 
grupka. Gdy generał Thom- 
mće dowiedział się, że na­
deszły z trasy meldunki o 
tym, że na trzecim miejscu 
biegnie plutonowy Rzepka a 
61 pp, rozpromieniał.

— Ja go mianuję sierżan­
tem. Przecież to dowód nie­
zwykle silnej woli. Bez tre­
ningu przebiec 42 kilometry
— monologował na głos.

I gdy Rzepka wpadł trzeci 
na metę, gen. Thommće pod­
szedł do niego i głośno o* 
świadczył.

— Plutonowy, mianuję was 
sierżantem!

— Rozkaz, Panie Generale
— z rozjaśnioną twarzą, ostat 
kiem tchu odpowiedział no­
wo mianowany sierżant

Następnego dnia zobaczyłem 
go na uł. Gdańskiej, parado 
jącego z dystynkcjami swej 
nowej szarży i szablą przy 
boku (w piechocie szablę 
wolno było nosić dopiero od 
stopnia sierżanta).

,Opylił” „Atlantica” za 
500 zł.

ORZFNOSZĘ się do re-
* stauracji „Polonia”. 

Piękny lokal, ' fachowa ob- 
Juga, dobra kuchma i mie 
^zane towarzystwo. „Mie­
szane” — to znaczy takie, 
gdzie obok słynnego na 
Wybrzeżu lekarza, siedzi 
niemniej słynny doliniarz. 
Obydwaj zdobyli sławę. Le 
karz uczciwą pracą. drutoi 
zręcznością... przemykania 
między paragrafami.

— Dwudziesty wiek ba­
raniej rozumiesz — tłuma­
czy mi doliniarz. — Dwu­
dziesty wiek człowieku, to 
wiek śmierci dla frajerów 
a życia dla ludzi, którzy 
mają głowę i delikatne pal­
ce. Raz na zawsze zapa­
miętaj sobie, że portfela 
m'e nosi się w tylnej kie­
szeni spodni. Ale, że cię 
lubię, zwracam ci go z po­
wrotem.

To mówiąc, wyjął ze swej

MIAŁ też Generał wyjąt 
kowo rozwinięte poczu 

cie humoru. Nie obrażał się, 
gdy podkpiwano z niego. 
Pamiętam na święcie puł­
kowym 59 pp. w Inowroc­
ławiu, po kilku toastach 
generał zażartował.

— Ot, cóż wart wasz 
pułk? Przecież on ni to w 
pięć ni to w dziewięć!

Dowódca pułku, jak to 
mówią znalazł się w krop­
ce i z miejsca zarepliko- 
wał:

— Nic dziwnego! Przecież 
mamy dowódcę dywizji, któ 
ry ni to be, ni to me!

— Ale mnie zjadł! — 
śmiał się generał. — Bez 
księdza.

Był wtedy obyczaj, że na 
tzw. „święcone” dowódca 
garnizonu jeździł do ko­
szar jednostek. Naturalnie 
w każdym pułku trzeba by 
ło zakropić szynkę i kiełba­
sę, których generał obowiąz 
kowo musiał spróbować. A 
było wiele tych jednostek 
w Bydgoszczy. Dwa pułki 
piechoty — 61 i 62, dwie 
jednostki artylerii — 15
p.a.l. i 11 d.a.k., biali ułani 
— 16 p.uł., lotnicy, pancer- 
niacy, samochodziarze — 8 
dyon, był i szpital rejono­
wy. wspomniana już Szko­
ła Oficerska. Po świętach 
trzeba było zrelacjonować' 
w gazecie te generalskie wi 
zyty — tym bardziej, że ge

się znamy?... O, już mam1 
Czy pan ma na imię Jerzy?

— Tak mnie nazywają.
— No właśnie...
Za plecami mego wspóL 

towarzysza stanął kelner z 
dymiącym daniem. Mrugnął 
porozumiewawczo: „Miej ssę 
na baczności”.

Zrozumiałem. To tajniak 
Nie wdając się w rozmo­
wę, szybko zjadam obiad i 
wychodzę z lokalu. W kory­
tarzu zagaja mnie kelner.

— A „zielone” po ile pla 
cisz?

— Osiemdziesiąt siedem.
— Zgoda.

* s(s *

Ki OWY PORT — „Kraina 
czarów”, popularnie 

zwany przez złośliwych 
dzielnicą Nowy Jork. Idąc 
w kierunku tzw. „fery”, 
przeliczam w myśli zyski i 
straty. Dochodząc do miej­
sca, gdzie kiedyś był cmen 
tarz, a obecnie coś w ro­
dzaju ogródka jordanow­
skiego — wiem już, że wy­
dałem dzisiaj 460 zł., na­
tomiast na „miękkich”, któ 
re dostarczył mi kelner, za-

Przccież witamy się co kil­
ka dni. Dotychczas pracy 
nie zmieniłem. Dalej się ro­
bi na czwartej zmianie W 
filmie „Same straty”.

No tak — mruczy władza, 
chowając mój dowód do ra­
portówki. — Nigdzie nie pra­
cujecie, handlujecie, nie raz 
już byliście naszym gościem 
i jeszcze żarty wam w gło­
wie. Pośmiejemy się wspól­
nie w komisariacie. Pozwól­
cie ze mną.

Idziemy, a obok mijają nas 
zagraniczni marynarze — a 
tanimi zegarkami, chustka­
mi nylonowymi, z „zielo­
nymi” i „twardymi”. W tej 
chwili ze-zli z pokładu „fe­
ry”, która dobiła do na­
brzeża. W najlepszym wy­
padku powrócę tu za 24 go­
dziny. Cholera!

* % *

7 WOLNIONO mnie jak 
" każdego porządnego o- 

bywatela, któremu nie udo­
wodniono winy. Zwolniono 
z morałem, że powinienem 
się zabrać wreszcie do uczci 
wej pracy, bo to się może

Dokończenie na str. 4

nerał korzystał z okazji i 
wygłaszał przemówienia o 
niemieckim niebezpieczeń­
stwie i . konieczności ofiar 
społeczeństwa na zbrojenie 
się. Dodajmy tu, że gene­
rał był jednym z nielicz­
nych wówczas wyższych do 
wódców, który zdawał so­
bie sprawę z niebezpieczeń 
stwa niemieckiej agresji i 
naszego żenująco niskiego 
stanu zaopatrzenia w sprzęt 
wojenny — różne „finti- 
fluszki”, jak nazywał nowe 
gatunki broni. Gdy w po- 
świątecznym numerze prze­
czytał generał sprawozda­
nie z tego o czym mówił w 
jednostkach zadzwonił do 
redakcji.

;$***:.

Redaktorze, — mówi: 
do kolegi, który zaimprowi 
zował generalskie „mowy”

— nigdy nie myślałem, że 
umiem tak pięknie i tak mą 
drze mówić. I w każdym 
pułku tak inaczej!

Umiał też być kostyczny. 
Na rok przed wojn^ wywró­
cił się z łodzią na wysokości 
plaży w Cetniewie zięć pre* 
zydenta Mościckiego, Bobkow 
ski, ex podpułkownik sape­
rów, który po ślubie został 
wiceministrem komunikacji. 
Chociaż umiał pływać, naro­
bił takiego alarmu, tak się 
po tchórzowsku zachowywał, 
że gen. Thommee, który mu 
popłynął na ratunek (był 
wspaniałym pływakiem) i wy 
ciągnął go z wody, nawymyś- 
lał mu, nie zważając na przy 
słuchującą się ostrej repry­
mendzie córkę prezydenta I 
w jednej osobie żonę dygnl 
tarza. A może zrobił to roz­
myślnie w tak ostrej formie, 
bo nie znosił zamkowej ka- 
maryli?

PO wojnie widziałem Ge 
nerała tylko kilka razy. 

Mieszkał wtedy we Wrzesz­
czu. Za\*sze trzymał się 
krzepko i był w doskona­
łym humorze. Walił też 
prawdę prosto z mostu. To 
była jedna z zasadniczych 
cech jego charakteru. Na 
naszych łamach w „Dzienni 
ku Bałtyckim” też prosto z 
mostu pisał kilkakrotnie co 
myślał o kampanii wrześnio 
wej i co o innych genera­
łach. Głośna była jego po­
lemika z pamiętnikami gen. 
Rńmmla. Ostatnio napisał 
wspomnienie o gen. Wa­
lerianie Czumie. To był 
ostatni z nim nasz kontakt.

Witold MĘ2NICK*

ł
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Ze wspomnień radzieckiego dyplomaty

IADY AVI0R
I. Majskij, którego wspom­

nienia z czasu jego pobytu 
w Londynie w charakterze 
ambasodora ZSRR drukuje 
moskiewski „Nowyj Mir” był 
dyplomatą, który utrzymy­
wał kontakty towarzyskie 
z mnóstwem osób, odgry­
wających jakąś rolę w ów­
czesnym życiu stolicy Wiel­
kiej Brytanii. Poznał rów­
nież bardzo wówczas popu­
larną postać lady Astor. 
Oto, co o niej pisze.

D YŁA to bogata, bardzo 
bogata Amerykanka, któ 

ra wyszła za mąż za nieza­
możnego — bardzo nieza­
możnego — angielskiego ary­
stokratę. Klasyczne połącze­
nie tytułu z pieniędzmi. W 
Londynie Astorowie zatniesz 
kiwali olbrzym1' gmach przy 
placu Saint James nr 4. W 
domu było zawsze pełno lu­
dzi. Urządzano tu często 
wystawne śniadania, obiady 
i bale. A w odległości dwu­
dziestu mil od Londynu As­
torowie miel* majątek Cli­
veden, w stylu Wersalu, z 
pięknym zamkiem i olbrzy­
mim cienistym parkiem. W 
końcu lat trzydziestych, 
przed Monachium, majątek 
ten zyskał światową sławę 
szczególnego rodzaju: w nie­
dziele gromadziła się tu tak 
zwana „clivedeńska klika” 
(Cliveden set) — towarzystwo 
zwolenników Chamberlaina.

na których ciąży odpowie­
dzialność za rozpętywanie 
drugiej wojny światowej. 
Ta sława stała się wreszcie 
tak jadowita, że już w cza­
sie wojny Astorowie uwa­
żali za stosowne „odciąć 
się” od Clivedenu, „darując 
go narodowi”. Zresztą w 
r. 1932 kiedy po raz pierw­
szy spotkałem się z Aste­
rami, blask Clivedenu nie 
był jeszcze niczym przy­
ćmiony.

W domu Astorów pano­
wały zasady matriarchatu. 
Gospodynią — i to bardzo 
energiczną, była lady Astor. 
Niewysokiego wzrostu, chu­
dziutka, zgrabna, ze zlekka 
wzburzonymi ciemnymi wło 
sami, z maleńką ruchliwą 
twarzyczką, w której żywo 
poruszały się chytre oczka, 
lady Astor była wcieleniem 
wiecznego niepokoju. Stale 
się gdzieś spieszyła, stale 
kogoś z kimś poznawała, 
zawsze komuś coś miała do 
powiedzenia, a wszystko to 
robiła z dużą nerwowością. 
Maniery miała ostre, czysto 
amerykańskie: mówiła szyb­
ko. śmiała się głośno, pou­
fale klepała rozmówcę po 
ramieniu...

„Feudalną bazą” Astorów 
było miasto portowe Ply-
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GERALDINE 
słucha ojca

CHARI iii CHAPLIN;, nie v.'iecssorcai. młodość jej do- 
tylko słynny artysta, chodzi do głosu: po wielu 
ale i. . ojciec nieskoń- godzinach tańca klasyczne-

mouth. Lord Astor repre­
zentował je w parlamencie 
w latach 1910-1919. Kiedy 
zdecydował się odejść, man­
dat jego przekazano żonie. 
Od tej chwili Nancy Aster 
stale zasiadała w Izbie 
Gmin. Tu bardzo szybko 
stworzyła sobie zupełnie 
szczególną sytuację. Zawsze 
w pięknej czarnej sukni, z 
drobną białą wstawką na 
piersi, zawsze w małym czar 
nym kapelusiku i na wyso­
kich czarnych obcasach, la­
dy Astor dumnie zasiadała 
w rogu drugiego rzędu ław 
konserwatystów. Na długo 
jednak spokoju jej nie star­
czało. Już po pół godzinie 
lady Astor zaczynała kręcić 
się, rozglądać, rozmawiać z 
sąsiadami. Potem zrywała 
się z ławy i złożywszy spi­
kerowi przepisowy ukłon, 
szybko wybiegała z sali i 
zaczynała latać po pokojach 
i korytarzach obszernego 
gmachu parlamentu. Następ 
nie tak samo pospiesznie 
wracała na salę posiedzeń 
i czekała na pierwszą na­
darzającą się sposobność, 
żeby zerwać się ze swego 
miejsca i zbombardować ja­
kiegoś mówcę długą serią 
sensacyjno - krzykliwych py 
tań. Słowa lady Aster sy­
pały się jak z karabinu ma­
szynowego. deputowani do­
okoła śmiali się i podjudza­
li Nancy ironicznie współ­
czującymi głosami. Zaczy­
nała się mała farsa parla­
mentarna.

Ponieważ Anglicy uważa­
ją, że bez „dziwactw” życie 
byłoby bardzo nudne, par­
lament przyzwyczaił się do 
lady Aster, a nawet trakto­
wał ją z dobroduszno - iro­
niczną pobłażliwością.

A „dziwactw” lady Astor 
miała wiele, i tak była ona 
surową abstynentką: alkohol
nigdy nie skaził jej ust. Na 
proszonych obiadach i ban-, 
kietach piła. wyłącznie wodę 
sodową. Lady Astor była rów 
nież prozelitką rozpowszech­
nionej w Ameryce sekty 
„Chrześcijańska wiedza”. Sek­
ta ta zabraniała korzystania 
z usług współczesnej medy­
cyny. Uważano, że bóg i na­
tura powinny przynosić czło­
wiekowi ulgę w chorobie. La­
dy Astor była tak konsek­
wentna w stosowaniu tej za­
sady, że kiedy zachorowała 
jej córka, odmówiła zaprosze­
nia lekarza. Córka zmarła, ale 
lady Astor została wierna 
swemu bogu. Lady Astor nie 
odmawiała sobie również sto­
sowania swego rodzaju pury- 
tańskiej demagogii. Rozporzą­
dzając milionami, lubiła wo­
bec wszystkich demonstrować 
swoją „oszczędność”. Czasa­
mi wieczorem po obiedzie z 
zaproszonymi gośćmi siadała 
przy kominku i zaczynała 
cerować podarte pończochy.

Modląc się do swego boga- 
dolara, lady Astor w począt­
ku lat trzydziestych gotowa 
była błysnąć swoją „blisko­
ścią” do bolszewików. I tak 
w lecie 1931 roku razem z 
Bernardem Shaw odbyła po­
dróż do Moskwy i nawet wi­
działa się ze Stalinem. Po po­
wrocie do domu opowiadała 
wszystkim, jakoby „przeko­
nała” Stalina o tym, że An­
glia dojdzie wcześniej do ko­
munizmu, niż Rosja. Wszyst­
kie te „dziwactwa” wywoły­
wały dokoła lady Astor wie­
le szumu i robiły jej rekla­
mę.

CAŁY czas dotychczas mó­
wiłem o lady Astor. A 

co z lordem Astorem ? O, tu 
wszystko było jasne. Ten 
wysoki, przystojny, nie głu­
pi człowiek z miękkimi ma­
nierami i szlachetną po­
wierzchownością był cie­
niem swojej żony. Oczywi­
ście, lord Astor zajmował 
rozmaite stanowiska. Pod­
czas pierwszej wojny świa­
towej był on wiceministrem 
zaopatrzenia, potem wice­
ministrem zdrowia. Później 
był jednym z brytyjskich 
delegatów w Lidze Naro­
dów. Przewodniczył rządo­
wemu komitetowi przeciw­
gruźliczemu i stał na czele 
starego stowarzyszenia mu­
zyków. Za moich czasów był 
^rezydentem naukowo-poli- 
tycznego „Królewskiego in­
stytutu spraw zagranicz­
nych”, ściśle powiązanego z 
Foreign Office. Wszystko to 
jednak było nieważne. Waż 
nym było, że był on mężem 
lady Astor.

Astorowie mieli również 
dzieci, a wśród nich syna, o 
którym mówiono, że jest 
„prawie komunistą”. Lady 
Astor dbała o dzieci, poma­
gała im robić karierę, ale 
w domu dzieci poddane by­
ły wszechwładnej woli mat­
ki.

Astorowie od razu zwrócili 
uwagę na mnie i na moją żo­
nę Nic dziwnego! Przecież 
lady Astor zaliczała siebie 
wówczas do grona „przyjaciół 
Stalina”. Zaprosiła nas do 
siebie na śniadanie. Było tam 
ze trzydzieści osób. Gwar przy 
stole byl tak głośny, że trud­
no było dosłyszeć sąsiada. 
Obecni byli' wybitni przedsta­
wiciele angielskiego świata 
politycznego, społecznego i 
dziennikarskiego, którzy dla 
mnie byli niezwykle intere­
sujący. Chętnie bym się z ni­
mi zapoznał. W tych okolicz­
nościach było to jednak bar­
dzo trudne. Nancy ze swoją 
gorączkową nerwowością u- 
daremniaja mi WszeTkie pró­
by. Chciałem dla swoich ce­
lów wykorzystać kawę, którą 
pito w salonie. Gdzież tam! 
Zaledwie zaczynałem rozmo­
wę z którymś, z gości, jak 
spod ziemi wyrastała lady 
Astor, wdzierała się do roz­
mowy jakimś nieoczekiwanym 
pytaniem, szarpała mnie za 
rękaw i wlokła do jakiegoś 
innego gościa. Gniewało mnie 
to, ale nic na to nie mogłem 
poradzić.

W późniejszych czasach mo 
je stosunki z Asterami 

przechodziły rozmaite eta­
py. Mniej więcej do poło­
wy lat trzydziestych uwa­
żani byliśmy za „przyjaciół”, 
bywaliśmy u siebie, wymie­
nialiśmy grzecznościowe li­
sty. Ze dwa razy na zapro­
szenie lady Aster byliśmy z 
żoną na week-endzie w Cli- 
vedenie, który wówczas nie 
miał jeszcze złowieszczej 
opinii.

Potem sytuacja się zmie­
niła. Po nrzyjściu do władzy 
w r. 1937 Chamberlaina osta 
teczn:e sformowała się „cli- 
vedeńska klika” i salon la­
dy Astor zamienił się w 
sztab generalny intryg i 
.pacyfikowania” Hitlera i 
Mussoliniego. Drogi nasze 
się rozeszły, ustały spotka­
nia.

Tłum. ERG
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• Dokończenie ze str. 3
źle skończyć. Przyrzekłem 
solennie.

Gdy wychodziłem z ko­
misariatu, „fera” dobijała 
właśnie znowu do nabrze­
ża. Od szwedzkich gości 
nabyłem dwie „Delbany”, 
„Atlantica” i dwa kartony 
amerykańskich papierosów. 
To wszystko za tysiąc zło­
tych. W ciągu następnych 
kilku godzin moja fortuna 
powiększyła się o 2.100 zł. 
Teraz mogę wejść do „Sy­
reny”, która oficjalnie zwie 
się restauracją kategorii II. 
Człowieku! Co to za lokal? 
Gdy nudzi cię kino, teatr 
czy inne atrakcje duchowe, 
jeżeli masz dosyć „kultury 
na co dzień” — przychodź 
tu, a ujrzysz artystów i 
artystki c światowej sławie.

Garnitury, płaszcze, wszel 
kie inne ciuchy wyłącznie 
zagraniczne, tamo i z gwa­
rancją. Tak zareklamował­
bym lokal, który właściwie 
jest bazarem, targowiskiem 
uczelnią „młodych talen­
tów”. meliną, burdelem, ka 
tedrą spaczonej moralnoś­
ci.

Do stolika podchodzi kel­
ner, v przysiada się bezcere­
monialnie:

— Twarde weźmiesz?
— Tle i za ile?
— Trzy dwudziestki po 

cztery koła.
— Wypchaj się. Po trzy i 

pół zapłacę.
— Dobra. Dawaj. — Pie­

niądze wędrują z rączki do 
rączki i nikną w ciemnej 
otchłani kieszeni.
. — Kielicha się napijesz? 
— pyta kelner.

Podchodzimy do baru, kel 
ner stawia pół basa.

— No i co? Pracujemy?
Odwracam się. Przede 

mną znajomy sierżant. Pa­
trzy spode łba, leniwie 
głaszcze nodbródek.

— Jak pan widzi. Picie, 
to też poniekąd praca. Na­
pije się pan jednego? Prze­
cież jest już pan po służ­
bie...

Usiedliśmy obok przy służ 
bowym stoliku. Wypiliśmy 
po jednym i po drugim.

-- Pan nie jest jeszcze 
na amen skończony — po­
wiedział sierżant. — Powi­
nien pan wziąć się do uczci 
wej pracy. Wtedy nikt się 
nie będzie czepiał, a ja nie 
będę musiał pana ciągnąć 
do komisariatu.

Wszedłem do toalety, do 
której przed ch.wilą udał się 
marynarz ze znanego wszyst­
kim celnikom fińskiego stal 
ku „Virgo”. Po krótkim tar­
gu w ciasnym pomieszczeniu 
stałem się właścicielem weł­
nianego popelinowego płasz­
cza, kapelusza typu „Stet­
son”, używanej „Omegi”
25 dolarów. Płaszcz zarzuci­
łem na ramiona, kapelusz na­
łożyłem na głowę, zegarek 
na rękę, a banknoty do kie­
szeni.

Wychodząc z lokalu, sier­
żant powiedział:

— Uważaj bracie na zakrę­
tach! Bo... — i pogroził pal­
cem.

Do lokalu weszła grupa ro­
ześmianych Szwedów. Znam 
tylko kilka słów szwedzkich. 
Znacznie lepiej pos'uguję się 
fińskim, nienagannie angiel­
skim, niemieckim i w-oskim. 
Jeżeli chodzi o przekleństwa

— znam wszystkie marynar­
skie wiązanki co najmniej w 
dziesięciu językach. To także 
się przydaje czasami. Więk­
szość cinkciarzy a także i 
„pań z towarzystwa” porozu­
miewa się z zagranicznymi 
klientami tzw. „kundziar- 
skim esperantem”. Jest to 
mozaika języków z całego 
świata. Nawet mali chłopcy 
w wieku od 6 do 12 lat, któ­
rzy kręcą się pod bramami 
portów, znają tę mowę i 
przy jej pomocy świetnie da­
ją sobie radę przy kupnie 
kilku paczek amerykańskich 
papierosów czy innych dro­
biazgów.

W domu czeka mnie 
już piąte wezwanie 
do komisariatu. Czu­

ję nosem, że jeżeli dzisiaj 
się nie stawię, stan aresz­
towanych powiększy się o 
moją skromną osobę. Trze­
ba tam iść. nie ma rady.

W pokoju nr 13 funkcjo­
nariusz MO patrzy na mnie 
taksującym spojrzeniem.

— Ten włoski płaszczyk, 
oczywiście, kupiliście w ko­
misie. Pantofelki również 
tam, a garniturek na baza­
rze, co?
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— Czy chcecie koniecznie 
pójść siedzieć?

— Do więzienia i na cmen­
tarz ludziom zazwyczaj się 
nie śpieszy.' A czy pan ko­
niecznie chce mnie posadzić?

— Jeżeli się nie poprawi­
cie, trzeba będzie o tym po­
myśleć.

— Przecież pan dobrze wie, 
że nie robię nic takiego, co 
naprawdę kolidowałoby z pra 
wem.

— Nic? Do „Syreny” cho­
dzicie dla rozrywki, a pod 
„ferę” na spacery, prawda?

— Chodzę tam również i po 
to, aby porozmawiać z zagra­
nicznymi marynarzami. Jes­
tem samoukiem niemieckie­
go i angielskiego. A konwei 
sacja w tych językach dużo 
daje.

— Aha. Jak długo będzieci® 
się uczyć jeszcze tych języ­
ków?

— To zależy. Mam zamiai 
lepiej poznać jeszcze włoski, 
hiszpański...

DESZCZ przestał pa­
dać, rozpogodziło się 
niebo, tylko w mojej 

duszy chmury. Myliłby * się 
ten, kto sądziłby, że mart­
wię się brakiem piemędzy. 
Do nich nigdy nie przywią­
zuję większej wagi. Lekko

czonej ilości dzieci, nie byl 
zbyt zachwycony, kiedy je­
go najstarsza córka Geral­
dine zapragnęła zostać tan­
cerką. Marzyi dla niej o 
karierze naukowej i wolał­
by ją widzieć w uniwersy­
teckie! ławie, a nie przy 
ćwiczebnym drążku. Tego sa 
mego z t' a u ■ n była zresztą 
je o żona Oona.

Ale Geraldine była tak 
uparta, że potrafiła poko­
nać sprzeciw obojga rodzi­
ców. Wprawdzie Charlie Cha 
p!in postawił warunki: ża­
dnych zdjęć w prasie, żad- 
nei reklamy, żadnych noc­
nych lokali. Cóż jednak po­
mogą warunki i zastrzeże­
nia tam, gdzie glos ma za­
miłowanie i talent? Geral­
dine zgodziła się na wszys­
tko i od roku już jest u- 
czennicą szkoły Baletu Kró­
lewskiego w Londynie.

Zgodnie z życzeniem ojca, 
prowadzi bardzo skromny 
tryb życia i unika rozgło>-5. 
Mieszka u starszego małżeń 
stwa w odnajętym pokoju, 
codziennie punktualnie o 7 
rano jeździ koleją podziem­
na do szkoły, gdzie ćwiczy 
pilnie i wytrwale. Tylko

go wybiera się z kolegami 
po prostu... na twista „Ta­
niec jest pasja mego życia— 
mówi — poświęcę mu się 
nawet za cenę największych 
wyrzeczeń”.

To zdecydowanie i wytrwa 
łość młodej, bo zaledwie 19- 
letniej dziewczyny, przynio­
sły jej już pierwszą nagro­
dę. W czerwonej jedwab­
nej sukni, w spódniczce 2 
powie .viiych falbanek i poń­
czochach z czarnej siatki, 
Geraldine pr .^kształciła się 
na jeden wieczór w „girl” i 
Moulin Rouge, aby zatań­
czyć francuskiego kankana 
przed królową angielską. W 
tym wypadku Charlie Chap 
lin nie miał powodu do 
protestów. Występ odbj-J się 
w czcigodnym londyńskim 
Covent Garden — i to na 
cel dobroczynny. Przez kil­
ka minut, w ciągu których 
Geraldine, lekko onieśmie­
lona swoim występem przed 
królewskim dworem, wcie­
liła się w uosobienie fran­
cuskiej lekkości i radości, 
poznała też pierwsze uczu­
cie triumfu tancerki: otrzy­
mała brawa i uśmiech kró­
lowej. (oprać, rt)

Wojna na morzu

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa

Zaopatrzeni w wię
kszą czy mniejszą 
porcję wiadomości 

ną temat II wojny świato­
wej, skłonni jesteśmy uwa­
żać ją przede wszystkim za 
arenę zmagań lądowo - po­
wietrznych. Oddaleni od te 
renów największych operacji 
morskich, nie wyobrażamy 
sobie nawet, jak kolosalne sj 
ty ścierały się na wodnych 
szlakach II wojny. Rzetelną 
porcję informacji na ten te­
mat zapewnia 500-stronico- 
wa praca Jerzego Lipińskie­
go pt. „Druga wojna świa­
towa na morzu”, wydana 
starannie i okazale przez 
Wydawnictwo Morskie (ce­
na 90 zł. — ale warto).

Jerzy Lipiński, lept ż. w., 
sam przebył wojnę na mo- 

i rzu walcząc przez 57 miasie

cy na polskim niszczycielu 
„Garland”, Udział w wielu 
operacjach wojennych po­
mógł autorowi w krytycz­
nym podejściu do źródeł pu 
blikowanych, których zresz­
tą przytacza wielką mno­
gość.

.Przeważająca liczba prac 
traktujących o wojnie mors­
kiej 1939 — 45 to prace pisa­
rzy zachodnich. Autorzy ci 
niejednokrotnie nadawali róż 
nym wydarzeniom tendencyj­
ne naświetlenie — czy to w 
celu zamaskowania politycz­
nych motywów pewnych de­
cyzji, czy dla ukrycia przed 
czytelnikiem błędów popeł­
nionych przez własne sztaby 
i . dowództwa, czy wreszcie 
dla podniesienia roli własnej 
floty. Nie brak również wy­
padków wyraźnie tendencyj­
nego przedstawiania wyda­
rzeń w celu podkreślenia ro­
li własnej floty, przy jedno­
czesnym pomijaniu walorów

przeciwnika. Niekiedy z ujęć 
dwóch autorów, należących 
do różnych narodowości moż 
na by wysnuć wniosek, że w 
opisywanej przez nich akcji 
są dwaj zwycięzcy, a nie ma 
pokonanego — stwierdza we 
wstępie do swej pracy J. Li­
piński.
NaJeży ocenić trud auto­

ra, który nie mając dostę­
pu np. do archiwów admi­
ralicji czołowych potęg mor 
skich, pokusił się o syntety­
czne ujęcie tak ogromnego 
tematu, nie stroniąc od ak­
centów polemicznych wo­
bec niektórych utartych po­
jęć. Zwięzły, faktoiogiczny 
tekst uzupełniają liczne szk:j 
ce sytuacyjne bitew mor-! 
skich (w tekście i jako o-i 
sobne wkładki) oraz cenne i 
dokumentalne zdjęcia.

Osobną atrakcję tomu sta 
nowi dodatek: .fWvkaz sta-

— Jakby pan był przy 
tym. Z tą tylko różnicą, że 
płaszczyk nie włoski, a an­
gielski, przywiózł mi przy­
jaciel z zagranicy.

— A co wam jeszcze przy 
wióżł ten przyjaciel?

— Przywiózł mi jeszcze 
10 par naprawdę pięknych, 
niech mi pan wierzy, ame­
rykańskich opraw do okula­
rów — prawdopodobnie z 
kości słoniowej, ale te już 
sprzedałem w Sopcc;e w ko 
misie — odparłem bezczel­
nie.

— Hm... — chrząknął mój 
interlokutor. — No tak, han 
dlujec'e dalej. Proszę, sia­
dajcie.

— Wydaje mi się — za­
czął powoli, nie spuszczając 
ze mnie wzroku, — że za 
długo chodzicie na wolno­
ści?

— Zupełnie słusznie — 
przyznałem. — Wydaje mi 
się, że prócz mnie znacznie 
więcej ludzi za długo cho­
dzi na wolności.

— W jakim komisie sprze 
daliście te oprawy do oku­
larów?

— Jakie oprawy?
~ No, te dziesięć sztuk, 

przypomnijcie sobie.
— W życ'u nie miałem 

żadnych oprawek.
— Dobrze, sprawdzimy.
Jego ręka (zapisała coś 

czerwonym ołówkiem na le­
żącej obok kartce papieru, 
po czym ten sam głos za­
dał ponowne pytanie.

nu flot wojennych państw 
uczestniczących w drugiej 
wojnie światowej”, opraco­
wany przez Tadeusza Wy- 
werkę — Prokurata. Wykaz 
tsn w telegraficznym skró­
cie wymienia większe jed­
nostki flot, podaje najważ­
niejsze dane techniczne o- 
krętów, oraz ich los (naj­
częściej: zatopiony dnia...
przez samoloty, miny, tor­
pedy).

Komu starczy cierpliwości 
wgryzać się w maczkiem pi­
sane wiersze, ten dopiero 
przekona się, jak kolosalne 
siły ścierały się na morzach 
i oceanach świata. Oto np. 
ponad tysiąc niemieckich 
U-Bootów — podwodnych pi­
ratów, specjalizujących się 
w atakowaniu statków trans­
portowych. Ilu marynarzy 
dzięki ich operacjom znalazła 
grób na dnie morskim? Jaki 
los spotkał same U-Booty? 
Oto, dla przykładu, przyjrzyj 
my wykaz dotyczący losów 
uiemieckich okrętów podwod 
nych typu II-B: zatopione
przez — miny w Cieśninie 
Kaletańskiej i w rejonie Do­
ver, zderzenie na Morzu Pół 
nocnym, brytyjski eskorto- 
wiec, zderzenie na Bałtyku 
samoloty radzieckie pod Kon 
stancą, samózatopione u wy­
brzeży tureckich, w Kilonii,

przychodzą, lekko wycho­
dzą. Pieniądze były dla 
mnie rekwizytem, przy po­
mocy którego mogłem roz­
mawiać z ludźmi ustawio­
nymi wysoko w drabinie 
hierarchii społecznej. Pienią 
dze otwierały mi drzwi 
wszystkich nocnych lokali, 
na szybach których wisiały 
karteczki z napisem: „Miejso 
nie ma”. Banknoty otwiera­
ły drzwi nie tylko nocnych 
lokali, ale i ludzkie gęby.

Znam też jednego żebraka, 
który za dnia żebrał pod ko­
ściołem, nabierając naiwnych 
na rzekome kalectwo, a wie­
czorem przebierał się w czar­
ny garnitur i jako dystyngo­
wany, starszy pan bawił się 
w nocnym lokalu. Otwierająo 
mu drzwi portier wiedział, 
że nie czyni tego za darmo. 
Obshigujący go kelner także 
wiedział, że może bez oba­
wy dopisać do końcowego ra­
chunku datę swego urodze­
nia.

— Panie Jurku — zwierzał 
mi się, wskazując ręką do­
koła. — Wszyscy ci kłania­
jący mi się ludzie, przycho­
dzący co wieczór do lokalu, 
gotowi są czyścić każdej 
chwili moje zakurzone pan­
tofle. Chociaż ja nie mam 
nawet podstawowego wy­
kształcenia. Musi pan wie­
dzieć, że nie tylko prosty­
tutkę kupuje się za pienią­
dze, można także za nie ku­
pić przedstawiciela każdej 
profesji. To już tylko kwe­
stia ceny...

Opracował
Marian PODGÓRECZNY

Stalowe cielska pancerni­
ków i lotniskowce tonęły 
na Pacyfiku, przemieniając 
się w masowe groby mary­
narzy. Ginęli japońscy p'lo- 
ci — samobójcy, próbując 
desperackimi atakami na 
okręty Sprzymierzonych ra­
tować chylące się ku klęsce 
cesarstwo. W bitwie pod 
Saipan z kierujących s:ę na 
flotę amerykańską 354 sa­
molotów japońskich 243 strą 
cono przed osiągnięc‘em ce­
lu, a tylko 18 samolotem u- 
dało się przypuścić bezpoś­
redni atak na okręty amery 
kańskie. To jeden tylko, ale 
jakże charakterystyczny epi 
zod. ukazujący zac:etość 
morskich operacji wojen­
nych.

Kilkanaście tysięcy okrę­
tów brało udział w opera­
cjach II wojny światowej. 
Losy każdego z nich mogły 
by niewątpliwie stanowić 
temat oddzielnej książki. 
Praca Jerzego Loińskego, 
sumująca te losy, jest rów­
nie bardzo interesująca.

Ł.
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Widoki z miasta! •papek FepoßoWiCß-

Z OKAZJI ODDALONEJ ODE MNIE O KILKA TY­
SIĘCY MIL MORSKICH BLOKADY MIAŁEM NIEDAWNO 
PRZYJEMNOŚĆ SPĘDZIĆ PARĘ TYGODNI W PEWNYM 
MIEŚCIE. MIEŚCIE Z GATUNKU TYCH, O KTÓRYCH 
REPORTAŻE W POWAŻNYCH PISMACH ROZPOCZY­
NAJĄ SIĘ TAKIM MNIEJ WIĘCEJ ZWROTEM: „POSIA 
DA TRAMWAJE, KTÓRE WRAZ Z LICZBĄ TYLU TO, A 
TYLU TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW, PRAWDZIWYM RATU­
SZEM I ZASTĘPAMI CÓR KORYNTU NADAJĄ MU 
RANGĘ MIASTA NAPRAWDĘ WIELKIEGO”.

OTÓŻ o ten zwrot i posz­
ło. Dwie mieszkanki gro 

du, różne tak wyglądem ze 
wnętrznym, jak i tempera­
mentami, wiodły ze sobą 
spór:

— Facet jest bezczelny. 
Łatwo jest kpić z czegoś, 
czego się nie zdążyło poz­
nać inaczej, jak z plotek i 
z perspektywy kawiarnia­
nego czy knajpianego stoli 
ka. Wtedy rzeczywiście każ 
dą dziewczynę łatwo otak­
sować jako córę Koryntu, 
a w rynku miejskim wi­
dzieć tylko kupę śmieszno- 
stek...

— Paskudne miasto...
— Nie mów tak. Wiesz 

przecież, że dzieje się w 
nim dużo interesujących 
rzeczy, że nie brak tu war 
tościowych ludzi, że potra­
fili zorganizować sobie cie­
kawe życie...

— Posłuchaj rozmów 
dziewcząt w kawiarni. O 
czym tylko potrafią mówić. 
Co tylko je interesuje. Na 
czym tylko się znają...

— Przesadzasz. Oczywiś­
cie są wśród nich już, albo 
prawie prostytutki, ale skąd 
się to bierze? Pusto w gło 
wie, nie uczą się, nudzą się! 
Potem zmądrzeją...

— Wyjadę stąd.
— A mnie tu dobrze. 1 

dlatego zdenerwuje mnie, 
kiedy pojawi się taki facet 
„z Europy” i uważa zaraz, 
że tu wszystko tylko na 
niego czekało: babki, hono­
ry, przednie trunki, prowin 
cjonalne śmiesznostki, któ­
rymi można atrakcyjnie 
przybrać reportaż. Też mo­
głabym napisać reportaż, w 
którym dowiodłabym logic2 
nie, jak straszną prowincją 
wobec naszego miasta jest

Warszawa. Ale to jest gra 
nie fair...

Różne temperamentem i 
poglądami rozmówczynie

szek wybitnie uzdolniony 1 
aktywny, który nieraz już 
w miejskim kiciu przesiady­
wał. Mówią, iż jak wieść o 
tym doszła do miejscowego 
teatru, orzeknięto „talent”. 
Że miejscowy rzeźbiarz miał 
dwie specjalności: popiersia
dla świetlic i nagrobki.

Strasznie młode jest 
miasto, jeżeli sądzić 

(zwłaszcza wieczorami) po 
jego ulicach, kawiarniach. 
Młode, rozhukane nieco, 
głośno śmiejące się. Wieść 
gminna i statystyka t.ę

miały po dwadzieścia lat 
Wspólną ich cechą było to, 
że pracowały ku swemu, 
zdaje się, zadowoleniu, zy­
skały niezależność życiową 
i... najczęstszym tematem 
przewijającym się przez ich 
rozmowę było właśnie to 
ich miasto.

Jakie jest naprawdę? Mó­
wią, że mieszka w nim gość 
posiadający kolekcję 3 tysię­
cy fajek. Mówią, że ktoś in­
ny ma prawdziwego Tycjana. 
Mówią, że do najpopularniej­
szych imprez sporowych zali­
cza się ostatnio turnieje bryd 
żowe, które odbywają się od 
czasu do czasu. Że w zimie 
do dobrego tonu należy poka 
zywanie się (nawet w kawiar 
ni) z panczenami przewieszo­
nymi przez ramię, bo miasto 
ma tradycje łyżwiarskie. Mó 
wią, że do komendy MO nad 
szedł list mniej więcej tej 
treści: „Panie Komendan­
cie, z satysfakcją donoszę pa 
nu, iż zostałem przyjęty do 
szkoły teatralnej w...”. Na­
dawcą był długoletni bliski 
znajomy komendy, zlodzieja-

przewagę młodzieży zwalić 
chce na... poczciwy pociąg, 
który przejeżdża przez śro­
dek miasta o jakiejś nie­
przyzwoicie wczesnej po­
rze, hucząc donośnie. Lu­
dzie się budzą, wstawać 
jeszcze zbyt rychło a śpik 
nie przychodzi...

Miasto znajomych. Każ­
dy się tu zna. Jeżeli na­
wet nieoficjalnie, z kła­
nianiem się, to przynaj­
mniej każdy potrafi coś o 
drugim powiedzieć. Najle­
piej dokonuje się tego na 
wysokich stołkach baro­
wych — wtedy człowiek 
przebiera po prostu w pa­
mięci jak w książce tele­
fonicznej i cytuje. Cytaty, 
jak wiadomo, bywają cie­
kawe.

Wspólne dzieło polskiej inteligencji

Od A. do 55
- bez przenośni

WIDZIAŁAM I tom Wiel­
kiej Encyklopedii Pow 

szechnej PWN! Zgodnie 2 
obietnicami Wydawnictwa (i 
harmonogramem) ukaże się 
w pierwszych tygodniach 
1963 r. Następne w odstę­
pach półrocznych.

W chwili kiedy rozma­
wiam z red. Leonem Mar­
szałkiem (zastępcą redakto­
ra naczelnego do spraw en­
cyklopedii) z 52 arkuszy 1 
tomu — 5 było gotowych, 
40 podpisano do druku. 
Kiedy Czytelnicy wezmą ga 
zetę z tą informacją do rę­
ki, prace będą daleko bar­
dziej zaawansowane.

PIONIER LOTNICTWA 
KOŃCZY TOM I

Jako Jedna z pierwszych 
mogę opowiedzieć, iż I tom 
zaczyna się od litery... „A”, 
kończy na „BI”. Ostatnia, 
838 strona zawiera nazwiska: 
Bleuer Eugen (słynny psy­
cholog szwajcarski, do na­
uki wprowadził modne dziś 
pojęcie kompleksu) oraz Ble 
riot Louis — pionier lotnic­
twa, którzy w październiku 
1908 roku ośmielił się prze­
lecieć kanał La Manche. W 
erze sputników czyn ten 
pozwala uzmysłowić sobie 
drogę, Jaką w ciągu lat prze 
była nauka i technika.

Twórcy WEP starali się 
podać jak najwięcej wia­
domości z wszystkich dzie­
dzin wiedzy. Czy im się to 
udało — ocenimy. W trak­
cie pracy okazało się, że 
dzieło przerasta początkowo 
zakreślone ramy. Wiele ha­
seł, artykułów i pojęć trze­
ba było rozszerzyć. W rczul 
tacie cała encyklopedia po­
większyła się ok. 25 proc. 
co nie powinno martwić 
subskrybentów. PWN nie 
szykuje zamachu na ich kie 
szenie.

WZOREM LAROUSSE’A 
DZIAŁ DOKUMENTACJI
Wiele trudu kosztowało 

oddanie w dziele bądź co 
bądź monumentalnym, do>- 
minującej cechy naszych 
czasów: stałych zmian i prze 
mian w nauce, polityce, ge­
ografii, historii. Stworzono 
wzorem redakcji Larousse’a, 
nieznany w poprzednich, poi 
skich redakcjach encyklope 
dii, dział dokumentacji, czu 
ly na każda nowość.

Tom I WEP zawiera 670 
haseł, 45 tablic jednobarw­
nych, 15 kolorowych o wiel­
kim bogactwie tematów: od 
roślinności alpejskiej^ do 
sztuki Ameryki Łacińskiej 
Kilka map, nie tylko poli­
tycznych. Również barwne, 
gospodarcze, rzecz w ency­
klopedii polskiej . oryginal­
na. Z ciekawszych — barw­

na mapa przedstawiająca de 
kolonizację Afryki poprzez 
daty 1870, 1913, 1938 i wresz­
cie rok 1947. Jak niedalekie 
lata poza nami są już hi­
storią!

ŚWIADECTWO MŁODOŚCI
Zespół Redakcyjny WEP 

to ludzie przeważnie mło­
dzi. Większość kończyła stu 
dia w Polsce Ludowej. Swo 
ją pracą przynoszą chlubę 
poziomowi wyższych uczel­
ni.

Tym niemniej, doświad­
czenia w pracy tego typu 
nie można zdobyć z dnia na 
dzień. Sięgnięto po przy­
kład do podobnych wydaw­
nictw na Wschodzie i Za­
chodzie, do Wielkiej Ency­
klopedii Radzieckiej, do En­
cyklopedii Britannica, a 
nawet Der Grosse Brock- 
haus. Zdobyto w’iele cieka­
wego materiału. Własny 
dział dokumentacji, archi­
wum ilustracji, dążność do 
zdobycia oryginalnych ma­
teriałów — to wszystko pod 
patrzono u sąsiadów i z po 
żytkiem zastosowano na 
własnym podwórku.

PRZEZ GĘSTE SITO
„Wielka Encyklopedia Po 

wszechna PWN” — powie­
dział profesor dr T. Kotar­
biński — p^wstaje jako 
wspólne dzieło polskiej in­
teligencji... „Ponad 1000 auto 
rów ze wszystkich kultural- 
no-naukowych ośrodków
Polski jak Kraków, Wro­
claw, Poznań, Łódź, Lublin 
i inne pisało in formacie, 
artykuły, hasła. Rada Nau­
kowa złożona z 70 profeso­
rów wyższych ' uczelni J 
Polskiej Akademii Nauk 
czuwa nad przebiegiem 
prac.

Każdy tekst autorski czy­
ta co najmniej sześciu pra­
cowników redakcji. Artyku­
ły traktujące o tak trud­
nych tematach, jak najnow 
sza historia, czy główne kie 
runki filozoficzne — prze­
chodzą przez filtr co naj­
mniej 18-osobowy. Egzem­
plarz korektorski trafia do 
80 par rąk. Wyobraźcie so­
bie Czytelnicy, jak wygląda 
korekta wracając do dru­
karni (naturalnie Dom Sło­
wa Polskiego).

W wielkim napięciu in­
telektualnym, ale z punktu­
alnością zegarka, dzień po 
dniu powstaje wielki, 
„trwalszy od spiżu” pomnik 
naszych czasów. Czasów, w 
których technika odgrywa 
coraz większa rolę, ale je­
dynie humaniści mogą je 
utrwalić — z pożytkiem dla 
współczesnych, dla pamięci 
— przyszłych pokoleń.

H. KIEZ4 3ITOWSKA

SPOTKANIA przy kawie 
sprzyjają, jak wiado­

mo, opowieściom. Oto jedna 
z nich, którą zatytułować 
możemy np. „Historia Ka­
zia”. Narratorem . jest nie­
dawny dyplomant Akade­
mii Medycznej, którego lo­
sy odziały w zielony garni­
tur z gwiazdkami na na­
ramiennikach :

— Otóż, jak przyjechałem 
do jednostki, zacząłem roz­
glądać się za pokojem w 
mieście. Polecono mi jeden 
taki — nawet nie brzydki 
Cholera wiedziała, że mój 
gospodarz — Kazio, jak go 
popularnie zwano — to czo­
łowa miejska zabijaka. Mu­
siałem asystować raz przy 
tym. jak zdobywał „tytuł”. 
Pewnego wieczora zajrzał 
do mego pokoju: „Chodź
pan, zobaczysz pan jak Ka­
zio bije”. Otóż Kazio był 
„drugi” w mieście, a gościł 
właśnie u siebie mistrza. 
Według zabijackiego kodek 
su, gdyby zwyciężył mi­
strza, „tytuł” przechodził na 
niego. Mistrz siedział przy 
półlitrze w kuchni. „Chodź 
się bić” — zaproponował 
Kazio. „Nie wypada prze­
cież, żebym uderzył gospo­
darza domu” — zaoponował 
mistrz. „To nic, no to ja” — 
stwierdził filozoficznie Ka­
zio i rąbnął gościa pięścią. 
Impreza przeniosła się do 
korytarza i toczyła się tu 
ze zmiennym szczęściem. 
Próbująca interweniować żo 
na Kazia, odepchnięta mę­
żowską dłonią, potoczyła się 
w kierunku kuchni. Na pew 
nym etapie Kazio przyparł 
mistrza do ściany i młócił 
pięściami, aż mistrzowa gło 
wa postukiwała o mur z 
regularnością wahadła ze­
gara. Z mistrzowej brwi po­
ciekła krew, mistrzowa war 
ga pękła w kąciku ust. „No, 
masz dość?” — zapytał Ka­
zio, gdy mistrz osunął się 
na posadzkę. „Teraz kuruj 
go pan” — zwrócił się do 
mnie, kontent z wyniku 
spotkania. Cóż, opatrzyłem 
jak mogłem zdetronizowane 
go mistrza, który po jakimś 
czasie wywlókł się za goś-
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pani zjawiła się na trzecim 
z rzędu targu, Cygan z 
daleka już powitał ją, uchy 
łając kapelusza: „dzieńdo-
bry pani”. Uznał już panią 
za swą znajomą, jednak z 
wrodzonym sobie taktem nie 
próbował wykorzystać zna­
jomości do wmówienia pa­
ni swego towaru. Stał sobie 
spokojnie i nadal sprzeda­
wał patelnię.

„Czemu panowie nie przysz 
li nieco wcześniej, bylibyśmy 
zorganizowali seans. A tak 
nie było chętnych i teraz 
panowie będą musieli pocze­
kać do następnego seansu” 
— tłumaczy speszona nieco 
bileterka trzem dżentelme­
nom, którzy zjawili się o 
godz. 16.15 w reprezentacyj­
nym kinie miejskim, pragnąc 
obejrzeć nowy polski film. 
Okazuje się, że byli jedyny­
mi na ten seans kandydatami 
i to w dodatku spóźnionymi. 
Zaskakująca dojrzałość miesz 
czan w ocenie niektórych wy 
tworów naszej kinematografii. 
Z drugiej strony ci że miesz­
czanie dali sie poznać jako 
gorliwi widzowie na wszel­
kich teatralnych, estradowych 
i intelektualnych imprezach, 
które zawitają do ich grodu.

Pewna pani zauważyła 
na dwóch kolejnych tar­
gach Cygana, który stał z 

; ogromną patelnią na ramie |cinne progi ’Kazia'. Położy- 
nm^ł^spr^dawarją.__Gdy|łe^ się do łóżka, by odet

chhąć, gdy po pół godzinie 
rozległ się dzwonek u 
drzwi. „A, witam władzę”
— usłyszałem uprzejmy głos 
Kazia. „Co żeś go tak urzą­
dził, mieliśmy meldunek z 
pogotowia” — odparł głos 
znużony. „Cicho, mam tu 
lokatora, kapitana z WSW. 
Chodźmy lepiej do kuchni”
— wszedł w rolę gospodarza 
Kazio. W kuchni, zadźwię­
czały szklaneczki i popłynę­
ła opowieść Kazia o historii 
jego tytułu. A swoją drogą, 
Kazio w jednym był mi uży 
teczny. „Jak pan trafisz kie 
dy w opały, powołaj się 
pan na mnie — zobaczysz 
pan. że poskutkuje” — 
stwierdził kiedyś. Kazio mó 
wił prawdę.

Prawdziwe są też przyto­
czone tu widoki z miasta. 
Nie próbujcie jednak, mili 
czytelnicy, zidentyfikować 
opisywanego grodu. Może 
bowiem się okazać, że jest 
tych miast kilka...

Andrzej KISZKIS

Pierwsza osada kultury pomorskiej
I jeszcze jeden rok badań Kostrzewski, interesujący

archeologicznych mamy po­
za sobą. W tym roku, ‘poza 
pracami kontynuowanymi 
na grodzisku wczesnośred­
niowiecznym w Sopocie, 
prowadzono badania, tzw. 
ratownicze, w Malborku, 
gdzie kopano osadę z okre­
su wcz e snośr e d ni owiec z n ego 
oraz osadę i cmentarzysko z 
okresu rzymskiego, w Garczy 
nie w powiecie kościerskim 
~ na grodzisku wczesnośre­
dniowiecznym i w Pruszczu, 
gdzie odkryto osadę z okre­
su rzymskiego. Najciekaw­
sze wyniki przyniosły jed­
nak prace podjęte w Od­
rach, w powiecie chojnic­
kim, a więc już w woj. byd 
goskim.

Jak wiadomo, Odry za­
ciekawiały archeologów nie 
od dziś. Już w latach dwu­
dziestych naszego stulecia 
prowadził tam badania prof.

Polscy i w FIHUAT
Międzynarodowa Federa­

cja Mieszkalnictwa, Urbani­
styki i Planowania Regio­
nalnego (FIHUAT) jest or­
ganizacją skupiającą kilka­
dziesiąt poważnych urbani­
stycznych towarzystw na­
ukowych. Jest organizacją o 
dużych już tradycjach mię­
dzynarodowej działalności.

Spośród państw obozu so­
cjalistycznego, Polska — po 
przez Tow. Urbanistów Fol 
skich — bierze w* FIHUAT 
najpoważniejszy udział Moź 
na się było o tym przeko­
nać szczególnie podczas od by 
tego niedawno XXVI Świa­
towego Kongresu FIHUAT.

Kongres ten zorganizowa­
no w Paryżu pod hasłem- 
„Mieszkanie a cywilizacja”. 
Na ten temat 9 krajów przy 
gotowało swoje wypowiedzi, 
w tym ZSRR i Polska. Na 
podstawie tych wypowiedzi 
przygotowane zostały trzy 
referaty zbiorcze wygłoszo­
ne podczas obrad.

Jeden z tych referatów 
przygotował członek dele­
gacji polskiej doc. dr J 
Ziółkowski. Inny z człon­
ków naszej delegacji, mgr

inż. arch. S. Dziewulski
jest przewodniczącym sta­
łego Komitetu Komunika­
cji FIHUAT, a prof, dr inż 
arch. W. Ostrowski — prze 
wodniczącym Komitetu Stu­
diów nad Ośrodkami Histo­
rycznymi.’

O wadze polskiej urba­
nistyki na forum między 
narodowym świadczy tak 
że to, że spośród 6 państw 
naszego obozu, biorących 
udział w paryskim kon­
gresie, tylko przedstawi­
ciele Polski zostali wy­
brani do władz FIHUAT. 
Jednym z wiceprezesów 
został pierwszy z-ca prze 
wodniczącego Komitetu 
Budownictwa, Urbanisty­
ki i Architektury mgr inż. 
arcłfc, Z. Skibniewski, a 
członkiem biura Federacji 
został doc. dr inż. arch. 
B. Malisz.

Podczas obrad paryskich 
nie zabrakło też przedsta­
wiciela Gdańska. Reprezen­

tował nas jako członek pol­
skiej delegacji i reprezen­
tant gdańskiej spółdziel­
czości mieszkaniowej, kie­
rownik Wydziału Budowni­
ctwa, Urbanistyki i Archi­
tektury Frez. WRN — mgr 
inż. arch. K. Piawiński.

(Ko)

się tajemniczymi kręgami 
kamiennymi. Przy tej oka­
zji, w wyniku badań po­
wierzchniowych, on też to 
pierwszy trafił na ślady 
istnienia, w bezpośrednim 
sąsiedztwie kręgów, osady.

Podjęte w tym roku ba­
dania w Odrach, pod kie­
runkiem mgr Elżbiety Ku­
szewskiej i mgr Aleksandry 
Szymańskiej, w pełni po­
twierdziły spostrzeżenia 
prof. Kostrzewskiego. Co 
więcej, w oparciu o znale­
zioną ceramikę pozwoliły u- 
stalić, iż znajdujące się tam 
szczątki dotyczą osady kul­
tury pomorskiej. Ustalenie 
o tyle istotne, iż jest to 
pierwsza osada tej kultury, 
odkryta przez naszych ar­
cheologów.

Poszukiwania wykopalisk o- 
sadniczych kultury pomor­
skiej na terenie, na którym 
wytworzyła się ona i od któ­
rego wzięła swą nazwę, a 
więc na Pomorzu Wschod­
nim, podejmowane były wie­
lokrotnie, ze znikomymi jed 
nak rezultatami. Swego cza­
su archeolodzy niemieccy 
stwierdzili istnienie dwóch 
osad tego typu, z których 
jedna znajdowała się na te­
renie tzw. Czerwonego Dwo­
ru w Oliwie. Niestety — po­
dejmowane tam w ostatnich 
latach próby poszukiwań nie 
dały wyników. Poza cmenta­
rzyskami, dzięki żmudnym ba 
daniom, w wyniku których 
udało się ustalić, że ludność 
kultury pomorskiej trudniła się 

nie tylko — jak przypuszcza 
no początkowo — paster-

MY i ONI

Btwem, nic bliższego o po­
przednikach naszych na zie­
miach Pomorza Wschodniego 
z tego okresu nie dawało się 
ustalić. Dopiero Odry, tego­
roczne badania tam przepro­
wadzone, rzuciły nieco świa­
tła.
Prace w Odrach prowa­

dzono w dwóch etapach: w 
lipcu i następnie w końcu 
sierpnia — wrześniu. W 
pierwszym terminie natra­
fiono jedynie na kilka jam 
oraz palenisko, które poza 
węglem drzewnym nie dały 
żadnych znalezisk. Ale w 
sąsiedztwie jam odkryto kil 
kanaście fragmentów cera­
miki kultury pomorskiej'. 
Wyniki prac zapoczątkowa­
nych w sierpniu były już 
bogatsze zarówno we frag­
menty zabudowy osady, 
oraz ceramikę jak i inne 
zabytki.

Warto przy okazji dodać* 
że przy rozkopywaniu osady 
kultury pomorskiej w Od­
rach ekipa naszego Muzeum 
Archeologicznego natrafiła 
na ślady drugiej, jeszcze 
starszej osady, którą dato­
wać można na okres neoli­
tu oraz wczesny i starszy 
okres brązu.

Z innych tegorocznych 
prac badawczych warto 
wspomnieć o piecu z okre 
su rzymskiego w Pruszczu, 
na osiedlu im. Mickiewicza, 
którego badania nie pozwo­
liły jednak oznaczyć ostateca 
nie jego funkcji oraz W 
kilku słowach zreasumować 
sopockie wyniki.

Otóż badania grodziska W 
Sopocie, datowanego na IX 
i pierwszą połowę X wie­
ku, i w tym roku nie przy­
niosły większych rewelacji. 

I Tegoroczne prace pozwoli­
ły jednak poznać w pew­
nym stopniu budowę gro­
dziskowego walu, którego ją 
dro stanowiła rusztowa 
konstrukcja drewniana. Sze 
rokość jej górnej partii wy 
nosiła 5,7 m, w niższej 6,3 
m i osłonięta była ponad 
d wu met row a w a rs t w ą pi a- 
sku, umocniona pp stronie 
zewnętrznej czterema war­
stwami polnych kamieni. 
Wśród zabytków, ra które 
w czasie badań sopockich 
trafiono, szczególnie dużo 

) znajdowało sie bursztynu.
! (it)
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BRUNET z zatroskaną 
twarzą, oczekujący 
wraz z innymi w hal­

lu II Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Bolesława Chrob 
rego w Sopocie, gdzie wie­
czorem mieści się również 
Uniwersytet Robotniczy 
ZMS, podrywa się z ławki 
na widok otwierającej se­
kretariat urzędniczki.

— Ja wiem, że wykłady 
już się rozpoczęły, ale spóź 
niłem się z zapisem na 
kurs. Dopiero wczoraj dorę­
czono mi zawiadomienie o 
inauguracji kursów zeteme- 
sowskich. Czy da się jesz­
cze załatwić formalności 
związane z przyjęciem? —... 
pyta zaniepokojony.

— Spróbujemy załatwić 
— uspakaja go sekretarka. 
— Po prostu sam przerobi 
pan opuszczone wykłady. 
Wypełni pan również an­
kietę — mówi p. Janina 
Szlązakowa, podając brune­
towi kwestionariusz.

— A teraz proszę iść na 
wykład matematyki, lekcja

się już rozpoczęła. — In­
formuje z uśmiechem.

Zerkam w wypełniony już 
arkusz ankietowy: Zenon
P., lat 32, technik stocznio­
wy. Pragnie ukończyć Poli­
technikę. Żonaty, ma dwoje 
dzieci... Życiorys nieomal ty 
powy dla słuchaczy tej pla 
cówki. Większość studiują­
cych na Uniwersytecie Ro 
botniczym ZMS rekrutuje 
się właśnie ze stoczniow­
ców, techników, kierowni­
ków produkcji — słowem 
fachowców, którzy muszą 
uzupełnić wykształcenie, aby 
utrzymać się na zajmowa­
nych stanowiskach.

— Przeciętny wiek na­
szych słuchaczy — to trzy­
dziestka — informuje mnie 
sekretarka. Przeważają rocz 
niki: 1932 — 1937.

Wertujem'y ankiety: An-!
drzej K. — kierownik budo­
wy, 22 lata pracy. Edward 
D. — kierownik technicznv 
placówki przemysłowej w trój 
mieście, 13 lat pracy. Antoni 
Z. — kierownik działu zbytu 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej, Henryk A. — kierownik

I
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B. Ziarko była cichą, spokojną kobietą, nie lu­
biącą mącić wspólnej wody we wspólnym miesz­
kaniu i bardzo cenioną sortowaczką bielizny 

w komunalnej pralni, gdzie pracowała na akord.
Kiedy pierwszy raz pani Kowalska wylała do 

wspólnego zlewu indywidualną grochówkę pani Klin, 
uderzyła jej córkę emaliowanym rondlem, Klina zaś 
(ze względu na nierówność sił) rondlem nie uderzyła, 
natomiast nader obelżywie nazwała, kiedy więc to 
wszystko się stało, ob. Ziarko ofiarowała się sama:

— Pani Klin — powiedziała — zostanę się za pa­
ninego i paninej rodziny świadka. Nie można tak, bez 
zdania racji, człowiekowi grochówki wylewać i nawet 
zlewu nie popłukać...

Klinowie zaskarżyli Kowalską. W ciągu 2 lat od­
było się 3 rozpraw, chociaż niezupełnie, ponieważ nie­
które nie odbjAvaly s:ę. Poza świadkiem ob. Ziarko, 
stawiającą się każdorazowo i na termin przed sądem, 
co pewien czas ktoś nie przybywał. A to oskarżona, 
wykazująca się należytym świadectwem lekarskim, 
a to oskarżyciele prywatni, ponieważ byli na urlopie, 
a to ławnik, ponieważ mógł przybyć dopiero za 2 go- 
dzlpy, a za 2 godziny w tej samej sali odbywała się 
kolejna rozprawa. ' j

Ob. Z'arko przedkładała w pralni sądowe wezwą- j 
nia, nikt komentarzy nie czynił — poza koleżankami, 
które obciążone dodatkową robotą, zaczynały sarkać. 
Jeżeli chodzi o ob. Ziarko, to co nieco zmniejszyły się 
jej zarobki.

Gdy proces zakończono wyrokiem, skazującym 
Kowalską, ta powiedziała:

— Teraz to ja... Klinowej..., zapłacę...
I rzeczyw ście. Jeszcze tego samego dnia, ledwie 

Klinowa postawiła na nieobecnym gazie garnek mleka 
i wyszła, Kowalska złapała garść 30-pr©centowego 
proszku do prania i wsypała Klinowej do mleka, co 
akurat zobaczyła "wchodząca do kuchni ob. Ziarko.

— Pani Kowalska! — krzyknęła rozdzierająco. - 
Co pani robi! Ledwieśmy ze sądu wyszli...

Na jej krzyk wpadła do kuchni Klinowa, którą 
(rozjuszona przegraną i przychwyceniem jej z 30-pro- 
centowym proszkiem) Kowalska najpierw słownie po­
równała do szeregu okazów zoologicznych, a następ­
nie wazową łyżką, jaką mieszała zupę pomidorową, 
uderzyła w kark, zostawiając na mm poza sińcem 
nieco nieprzetartych pomidorów oraz trochę rozgoto­
wanej włoszczyzny.

W następnym procesie ob. Ziarko ponownie wy­
stąpią w roli świadka. W ciągu półtora roku odbyło 
się (lub nie, zależnie od warunków, jakie strony stwa­
rzały sądowi) 6 rozpraw. Koleżanki ob. Ziarko zaczęły 
jej "dokuczać, dyrektor zrobił uszczypliwą uwagę, w 
związku z czym poirytowana ob. Ziarko nie stawiła 
się na jedną z kolejnych rozpraw, za co została przy­
kładnie ukarana grzywną. To ją tak rozżaliło, że nie 
stawiła się również na następną. Po tej ukarano ją 
grzywną nieco większą od pierwszej z zapowiedzią, 
że „może być doprowadzona milicyjnie”...

Cicha, spokojna ob. Ziarko zaczęła wpadać w roz­
drażnienie, oraz patrzeć równie niechętnym okiem 
na Klinową, co i na Kowalską, oraz obie obciążać 
faktem zmniejszenia swych zarobków w pralni.

Uczciwa, rzetelna, zawsze stawająca po stronie 
prawa ob. Ziarko, zmieniła się. Na lada głośniejsze 
przesuwanie kuchennych garnków, przy jakiejkolwiek 
wymianie poglądów p. Kowalskiej na temat osobowo­
ści p. Klinowej i vice versa, wymienianych we wspól­
nej łazience, ob. Ziarko kryła się w swym pokoju, 
zamykała się na klucz, udając, że nie tylko jej nie 
ma, ale w ogóle dawmo nie było.

Kiedyś, przy którymś z kolejnych procesów, gdy 
obie strony zażądały ob. Ziarko na świadka, ob. Ziar­
ko ciężko zaniemogła. Niektórzy mówią, że zaczęła 
nawet mówić od rzeczy. Do rozprawy w ogóle nie do­
szło. Mądry sędzia przekonał obie kobiety o społecz­
nej szkodliwości upartego podtrzymywania zarzewia 
wojny między nimi, tj. między Klinową a Kowalską. 
Obie spłakały się na sali sądowej i poprzysięgły so­
bie miłość i wzajemny szacunek.

— Wszystko to — powiedziała Klinowa — to przez 
1ę gołębicę z pralni, tę Ziarkową. Ja tam, kochana 
pani Kowalska, do wysokiego trybunału bym się nie 
paliła, gdyby ona odmówiła podać się za mojego 
świadka. Nikt jej nie prosił. Z tym 30-procentowym 
proszkiem też się wepchnęła, że widziała. To co, że 
widziała? Mogła nie patrzeć. Taka w domu to tylko 
niezgoda i nerwy...

Po dłuższej debacie obie — Klinowa i Kowalska — 
postanowiły sprawcę ob. Ziarko — siejącej w domu 
ferment — przedstawić wysokiemu sądowi. Obecnie 
przed sądem powiatowym toczy się wiaśnie trzeci 
proces przeciwko ob. Ziarko. Dobrze jej tak! Mogła 
się nie pchać na świadka.

* IRENA

produkcji ze Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej. Zygmunt F. 
— kierownik transportu ze 
Stoczni Mar. Woj. Wszyscy 
oni, jak i wielu innych prag 
ną dostać się na Politechni­
kę...
W sekretariacie pojawia 

się kierownik zetemesow- 
skiego Uniwersytetu Robot­
niczego, Janusz Hepner. Z 
rozmowy z nim dowiaduję 
się, że na ogólną liczbę 450 
studiujących w tym roku 
na UR. ZMS, 20 proc. słu­
chaczy pragnie ukończyć Po 
litechnikę. A reszta? WSP, 
WSE, AMG — również ma­
ją zwolenników.

Wiele skomplikowanych 
problemów mają do rozwią 
zania i słuchacze i organi­
zatorzy kursu — jak można 
wnioskować po czterech la­
tach doświadczeń w tym 
względzie. Kurs przygoto­
wawczy na wyższe uczel­
nie UR ZMS stanowi dla 
niektórych przedstawicieli 
powojennego pokolenia cza­
sami jedyną szansę życio­
wą. Jej odbiciem są ankie­
ty i • dane statystyczne, gro­
madzone przez kierowni­
ctwo placówki.

— Wśród naszych słucha 
czy — mówi kierownik — 
można wyodrębnić kilka 
grup studiujących. Do pierw 
szej należałoby zaliczyć 
tych, którzy mimo dobrych 
chęci wykruszają się szyb­
ko. Drugą grupę (przynaj­
mniej 10 proc.) stanowią 
słuchacze, załatwiający skru 
pulatnie wszystkie formalnoś 
ci dla zdobycia zaświadcze­
nia celem okazania dyrek­
cji swego zakładu pracy do 
wodu, że się uczą. W trze­
ciej wreszcie grupie są ci 
co wytrzymują i kończą 
kurs. Takich „wspaniałych’1 
statystyki rejestrują ponad 
70 proc. Chciałbym jednak 
podkreślić, że nasi wykła­

dowcy, pracownicy naukowi 
wyższych uczelni Wybrzeża, 
wkładają w swą pracę wie­
le serca, co walnie przy­
czynia się do uzyskania do­
brych wyników w nauce 
Ich praca jest bardzo trud 
na — niełatwo bowiem usta 
lić skuteczną metodę nau­
czania np. dla młodej pie­
lęgniarki i zaawansowanego 
wiekiem spawacza — oboj­
ga słuchaczy jednej grupy.

Ogromne jest zapotrzebo­
wanie na kurs przygoto­
wawczy UR ZMS do wyż­
szych uczelni. Projektowa­
no kurs taki początkowo na 
300 osób. Obecnie jest już 
przeszło 450 słuchaczy, a 
chętni zgłaszają się nadal. 
Dla stu osób zabrakło już 
miejsc — mimo utworzenia 
kilku dodatkowych grup.

Głównym organizatorem 
działalności oświatowej ZMS 
i jej pracy szkoleniowej 
jest mgr Jerzy Paszkiewicz.

— Poza Uniwersytetem Ro­
botniczym ZMS w Sopocie — 
mówi on — prowadzimy kurs 
dokształcający w zakresie 
szkoły podstawowej (liczący 
100 osób), kursy kwalifika­
cyjne w trzech zakładach 
pracy dla zdobycia tytułu ro 
botnika wykwalifikowanego 
(150 osób), kurs przygotowaw 
czy dla kandydatów do szkół 
średnich w Technikum Samo 
chodowym we Wrzeszczu (40 
osób), a w stadium organiza­
cji znajduje się kurs języ­
ków obcych w Sopocie.
W nadchodzących 18 la­

tach — według wypowiedzi 
kierownika wydziału nauki 
i oświaty KC PZPR Anrze 
ja Werblana — musimy 
zwiększyć liczbę pracowni­
ków z wyższym wykształcę 
niem 'z posiadanych obec­
nie 300 tysięcy na 800—900 
tysięcy w roku 1980. Praca 
oświatowa ZMS też będzie 
miała swój udział w reali­
zacji tego celu.

Julia ZIEGENHIRTE
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Wirusy i
LUDZKOŚĆ zbliża się co 

raz szybszymi krokami 
do rozwiązania zagadki ra­

ka. Podstawowym proble­
mem jest tu znalezienie od­
powiedzi na pytanie: co wła 
ściwie jest przyczyną pow­
stawania złośliwego nowo­
tworu?

Dzisiaj onkologowie są już 
zgodni co do tego, że rak 
spowodowany jest jakimiś 
(niepoznanymi dotychczas) 
zmianami w kwasach nuklei 
nowych komórek. Jak wia­
domo, kwasy te rządzą przy 
pomocy enzymów syntezą 
białek organizmu, są więc 
niejako „konstruktorami” ży 
cia. Normalny kwas nuklei­
nowy (tzw. DNA) przekazuje 
za pomocą specjalnego ko­
du •chemicznego, nie rozszy­
frowanego jeszcze całkowi­
cie przez biochemików (od­
powiednie dyrektywy) infor 
macje ośrodkom syntez biał 
kowych w komórce. Kwas 
w Jakiś sposób uszkodzony 
czy zmieniony, podaje kod 
fałszywy z punktu widzenia 
rozwoju komórki, tak, że 
np. zaczyna się ona w pew­

nym momencie niepohamo­
wanie rozmnażać — powsta­
je to, co nazywamy rakiem. 
Najdrobniejsze zniekształce­
nie nader skomplikowanej 
struktury kwasu, nukleino­
wego powoduje więc nie­
odwracalne procesy — na 
ogół zabójcze dla komórki 
i w rezultacie dla całego 
organizmu.

RODZIMY CZY OBCY?
Wśród uczonych istnieją 

właściwie dwie zasadnicze 
koncepcje co do powstania 
zmienionych DNA. Jedni u- 
ważają, że zniekształcenia w 
rodzimych kwasach komórki 
spowodowane są jakimiś 
czynnikami natury fizycznej 
łub chemicznej. Jest to tzw. 
biochemiczna teoria raka. 
Jej wybitnym zwolennikiem 
jest radziecki uczon#, sław­
ny prof. L. Szabad. Inni są­
dzą, że ów „zmieniony” 
DNA jest po prostu wir li­
sem (bo przecież wirus, to 
właśnie czysty kwas nuklei­
nowy).

Stanowiskiem łączącym te 
dwie koncepcje jest pogląd

Laureaci konkursu
„Fotograf! jcie piękno Ziemi Gdańskiej“

W ubiegły piątek zakoń­
czyła prace komisja 

konkursu „Fotografujcie pię 
kno Ziemi Gdańskiej”, or­
ganizowanego co rocznie 
przez: TłtZZ, WKKFiT oraz 
Gdański Klub Krajoznaw­
czy PTTK „Radunia”. Wye­
liminowanie spośród 390 fo­
togramów, nadesłanych
przez 55 amatorów fotogra­
fików prac najlepszych, z 
uwagł na znacznie wyższy 
niż w ub. roku i bardziej 
wyrównany poziom prac, 
nie było zadaniem łatwym 
Ostatecznie jednak Jury, w 
skład którego wchodzili po­
za organizatorami przedsta­
wiciele Gdańskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego, za 
decydowało o następującym 
podziale nagród:

Nagrodę I — dwuosobowy 
namiot — zdobył Włodzi­
mierz Piełechowski z Kra­
kowa (godło „Rekin”) za 
fotogram pt. „Odbudowane 
miasto”. Nagrodę II — ro­
wer turystyczny — otrzy­
mał Jerzy Wiklendt z Wroo 
ławia (godło „Jan”) za trzy 
fotogramy, ukazujące pięk­
no architektury Katedry 
Pelplińskiej. Nagrodę III — 
narty — przyznano Stefano­
wi Kraszewskiemu z Sopo­
tu (godło „Octavla”) za 
fotogram „Ulica Długa”. 
Nagrodę IV — materac tu­
rystyczny — uzyskał Jan 
Szulc z Warszawy (godło 
„Cis”) za „Chatę kaszub­
ską”.

Dalsze nagrody: V .i VI
(sprzęt turystyczny wartoś­
ci po 350 z!) zdobyli An­
drzej Różański z Gdańska 
(„Ratusz 121”) za „Drogę 
Królewską” i „Studnię Nep 
tuna” oraz Zdzisław Rogac­
ki z Sopotu („Leonard”) 
za prace „Na półwyspie” 1 
„Zachód słońca”; nagrodę 
VII — (sprzęt turystyczny 
wartości 300 zł.) uzyskał Je­
rzy Horowski („Amator”) a 
Wrzeszcza za „Zwidy”; na­
grody VIII — IX (kuchenki 
turystyczne) — Tadeusz Wry 
cza z Tczewa („Tadeusz”, 
za fotogram pt. „Przega- 
lina” i Bogusław Szlęzak 
ze Starachowic („Star”) za 
pracę oznaczoną „xxx”; na­
grody X — XII (albumy tu­
rystyczne) — Franciszek i 
Andrzej Ma-ciejewscy z Tcze 
w a („Piast’) za fotogram 
zatytułowany „w Jelenic- 
kich Górach”), Czesław Bed 
narek z Gdańska („Kon­
trast”) za „Kociewskie za­
gony”, oraz Halina Masicka 
z Oliwy („9746”) za „Nad­
morskie wydmy”.

Wśród wyróżnionych w 
grupie pierwszej znaleźli 
się: Jerzy Cieszyński z Byd 
goszczy (za „Gdzieś w po­
wiecie” i „Lekcję historii”), 
Olgierd Ćwikliński z , Gdań­
ska (za „Kaszubskie gad­
ki”), Jerzy Piotrowski z Oli 
wy (za „Przędziarkę kaszub 
ską”), Józef Sokołowski a 
Wrocławia (za „Detal archi­
tektoniczny”) oraz Marian 
Bakota z Gdyni (za „Węża 
morskiego”).

W grupie drugiej wyróż­
niono: Zygmunta Mrowiń­
skiego z Kościerzyny (za te 
matykę kościerską), Leszka 
Wudkiewicza z Wrzeszcza 
(za „Cienie”), Kazimierza 
Wagę z Jeleniej Góry, któ­
ry jak zaznaczył, wykony­
wał zdjęcia wraz ze swym 
14-letnim synem (za „Łebę 
— sosny”), Antoniego Wa- 
łęgę z Przemyśla (za „Sie­
ci”) oraz Jerzego Dąbka z 
Myszkowa koło Częstocho­
wy (za „Budujemy obozowe 
molo”).

Poza nagrodami organiza­

torów przyznana została — 
przez Gdańskie Towarzyst- 
wo Fotograficzne — nagro- 
da specjalna, wyłącznie za 
walory artystyczne. Zdobył 
ją laureat II nagrody kon­
kursu — Jerzy Wiklendt, za 
fotogramy pelplińskie.

Wręczenie nagród i wyróż 
nień, połączone ze spotka­
niem wszystkich uczestni­
ków konkursu, którym or­
ganizatorzy pragną podzię­
kować za udział, odbędzie 
się 11 bm. o godz. 17, w sie 
dzibie WKKFiT w Gdań­
sku. (IT)

„Ulica Długa”, praca Stefana Kraszewskiego 
wyróżniona III nagrodą

as

pośredni, który uznaje, że 
komórka wychodzi na ogół 
zwycięsko z walki przeciw 
wirusowi, nie może go jed­
nak zniszczyć.

FAŁSZYWY DNA
Teoria wirusowego pocho­

dzenia raka zyskuje coraz 
więcej zwolenników. Już w 
r. 1929 Amerykanin Gross 
wyizolował wirusa leukemii 
u myszy. Nie udało się tyl­
ko wyizolować wirusa, któ­
ry ewentualnie powoduje 
raka u ludzi, i to jest za­
sadniczym argumentem prze 
ciwndków teorii wirusowej.

Badania uczonych fran­
cuskich z Instytutu Gustave 
Russy i Fundacji Curie po­
zwoliły stwierdzić, że DNA 
chorej na raka myszy mo­
że zarazić (sam jeden) inną, 
zdrową dotychczas mysz.

Wiele myszy pozornie zdro 
wych nosi w sobie „zaraz­
ki” raka przekazywane dzie­
dzicznie. Odpowiednie próby 
na odporność pozwalają 
stwierdzić, które to są my­
szy. Zwraca uwagę fakt że

w tym wypadku można 
stwierdzić raka zanim cho­
roba się ujawni! Gdyby ido 
lano znaleźć i wyizolować 
wirusa wywołującego nowo 
twory u człowieka, można 
by łatwo stwierdzić, którzy 
ludzie „noszą w sobie” raka 
i problem sprowadziłoby się 
do zniszczenia utajonego wi 
rusa.

Jednym z głównych przed­
stawicieli teorii wirusowej jest 
wybitny radziecki onkolog 
prof. LEW Z1LEER.

Zilber po 20 latach badań 
liznął, że wirusy są tylko pier 
wszym bodźcem, powodują­
cym proces rakowacenia, któ­
ry później toczy się już nie­
jako samoistnie. Można powie 
dzieć, że wirus jest pierwszą 
przyczyną „złej informacji”, 
wprowadzonej do DNA ko­
mórkowego. Później ta „zła 
informacja” jest już przeka­
zywana z pokolenia na po­
kolenie niezależnie od wiru­
sa. Dlatego właśnie, zdaniem 
Zilbera, nie można znaleźć 
wirusa u ludzi chorych na 
raka.

W POSZUKIWANIU 
SZCZEPIONKI

Ostatnie postępy chirurgii 
i stosowanie naświetleń sta­
le zwiększają procent wy­
leczeń ludzi dotkniętych ra - 
kiem. Jednak radykalnego 
lekarstwa na tę chorobę je­
szcze nie ma. Gdyby po­
twierdziły się koncepcje wi 
rusowego pochodzenia, wal­
ka z rakiem mogłaby odby­
wać się podobnie ’jak wal­
ka z innymi chorobami wiru

sowymi — a więc m. in. za po 
mocą surowic i szczepionek. 
Dlatego w setkach laborato­
riów całego świata trwają 
poszukiwania szczepionki 
przeciwrakowej, Dr Schwartz 
i dr Greenspan wstrzyknę­
li ochotnikom wyciąg z móz 
gu ludzi chorych na leu­
kemię. We krwi ich pow­
stały ciała ochronne. Z ko­
lei taką surowicę krwi 
wstrzyknięto myszom i na­
stępnie zarażono je leuke­
mią. Zwierzęta nie zachoro­
wały (myszy kontrolne, po­
zbawione zastrzyków suro­
wicy, zginęły bardzo szyb­
ko);, w ich krwi wytworzy­
ły się przeciwciała.

Tego typu doświadczenia wy 
maga ją jeszcze żmudnych lat 
pracy i szeregu potwierdzeń. 

Niemniej oętla wokół nie­
widzialnego wroga zacieśnia 
się coraz silniej. I może war 
to zakończyć optymistycznym 
stwierdzeniem przewodniczą­
cego Międzynarodowego Zwią­
zku Przeciwrakowego, wybit­
nego onkologa Indii — prof. 
Vensana Khanolkara:

„W ciągu ostatnich lat wie­
dza lekarska dokonała tak 
wielkich postępów w dziedzi­
nie fizjologii i patologii ko­
mórki, tak głęboko zbadała 
procesy w nich zachodząc», 
że przeniknięcie tajemnicy ko­
mórki rakowej stało się zna­
cznie łatwiejsze.

Nie można oczywiście do­
kładnie określić czasu rozszy 
frowania tajemnicy raka, ale 
prawdopodobnie nastąpi to 
wkrótce i nagi e”.

MACIEJ IŁOWIECKI
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TEATRY
GDANSK — Opera i Filharmo­

nia Bałtycka — „Kniaź Igor” 
godz. 14 (sprzedane); pan. — 
„Kigoletto” godz. 16 (sprze­
dane)

Teatr Wielki — „Pchła” godz.
19; pon. nieczynny.

SOPOT — „Kameralny” — 
„Sen srebrny Salomei” g. 19 
p on. nleczyinn y

GDYNIA — Dramatyczny —
„Za dużo dobrego na raz’' 
godiz. 15; pon. nieczynny 

Muzyczny — pon. „Piękna He­
lena” godiz. 19.15 

WRZESZCZ — „Miniatura” — 
niediZ. „Czarodziejski bęben” 
godz. 16 (widowisko prasowe) 

* * *
WRZESZCZ — Fotoplastikoh —

Japonia część II.
GDYNIA — Fotonlastikon Mor­

ski (Skwer Kościuszki) — 
„Oryginalne zdjęcia z walls 
Polskiej Marynarki Wojennej 
na morzach świata” część I.

KINA
PORANKI W DNIU 2 BM. 

GDANSK — „Kameralne” —
„Alicja w krainie czarów” — 
USA od lat 7, gadz. 10, 11.30, 
13

„Motława” •— „Był sobie raz” 
godiz. 11.30

„Włókniarz” — Zestaw bajek 
godz. 14 

„Gedania”
11

ORUNIA — „Jutrzenka” —
O Janku, co psom szył buty” 
godz. 14

PRZERÓBKA — „Zorza” —
„Krawiec Niteczka” godz. 14 

WRZESZCZ — „Bajka” - 
„Przygody Pinokio” godz. 10 

„Tramwajarz” — „Londyńskie 
zuchy” godz. 11 

„Zawisza” — Zestaw bajek, 
godz. 13

OLIWA — „Delfin” —
„Jak to z lnem było” g. 15

SOPOT — „Bałtyk” —
„Posądzenie”, godz. 12,30 

„Polonia” — „Ali Baba i 40 
rozbójników” godz. 12.30 

GDYNIA — „Atlantic” — 
„Piotruś Pan” godz. 12 

„Mimoza” — „Przygoda na
plantacja” godz. 11, 12 

„Klubowe” — Zestaw bajek 
godz. ll, 12

OKSYWIE — „Mewa” —
Zestaw bajek godz. 15 

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Krawiec i książę” godz. 
12,45

CHYLONIA — „Promień” —
„Krawiec 1 książę” godz. 13 

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Psotny kotek” godiz. 12

ennü

„Abecadło” godz.

ORŁOWO — „Neptun” — 
„Marysia i krasnoludki” g. 14 

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Dwa prosiaczki” godz. 14 

RUMIA — „Aurora” — 
„Cinderella” godz. 14

GDANSK — „Leningrad” —
„Siedmiu wspaniałych” (pa­
noramiczny) ÜSA od lat 16 
godz. 10, 12.30. 15, 17.30, 20.
„Nigdy w niedzielę” gr. od 
lat 18, godiz. 22.15; pon. „Bia­
ły Kanion” (panoram.) USA 
od lat 14, godz. 9.30, 13,
16.30, 20

„Kameralne” — „Jadą goście 
jadą” poi. od lat 16, godz
15.30, 13, 20.30; pon. „Jak się 
młody Noazty żenił”, węg. od 
lat 16, godz. 15.45, 18, 20.15

„Piast” — „Futrzany gang” — 
ang. od lat 12, godz. 13.30,
16.30, 19; pon. „Stokrotka" fr. 
od lat 16, gcdiz. 16.30, 19

„Drukarz” — „Dwa pokolenia” 
fr.wł. od lat 13, godz. 14.45,
17, 19.15; pon. nieczynne 

„Zak” — „Kolorowe melodie”
USA od lat 10, godiz. 14, 16; 

„Macbeth” ang. od lat 14, g.
18, 20; pon, zamknięte pokazy 
DKF

„Przyjaźń” — „Porucznik jaz­
dy, radź. od lat 16, g. 17,20
poin. nieczynne

„Wrzos” — „Tahiti” (panoram.) 
fr. od lat 18, godz. 16, 18, 20 
pon. „Trapez” (panoram.) — 
USA od lat 12, g. 16, 18, 20 

„Motlawa” — „Gracz” fr. od
lat 18, godiz. 13.30, 15.45, 18,
20.15; pon. „Tata, mama, cór­
ka i zięć” radź. od lat 14, 
godz. 15.45, 18, 20.15 

„Panorama” — „Karmazynowy 
pirat” USA od lat 12. godz 
13.3*0, 15.46, 18, 20.1*5; pon.
„Jazz, jazz, jazz” ang. od lat 
14, godz. 18, 20.15

„Włókniarz” — nieczynne 
„Gedania” — „Traper z Ken­

tucky” (panoram.) USA od 
lat 1*6, godiz. 16, 18, 20; pon. 
„Rewia snów” — austr. od 
lat 16, godz. 16, 18, 20 

ORUNIA — „Kosmos” — 
„Wczorajszy wróg” (panora­
miczny) ang. od lat 16. godz 
14, 16, 18, 20; — pon. „Serce

i szpada” fr. od lat 12, godz. 
15.3«, 18, 20.3*0

„Jutrzenka” — (Dom Kultury) 
„Tomcio Paluch” meks. od 
lat 8, godz. 17; „Wojna i po­
kój” USA od lat 12, godz. 19 
pon. „Manneken Pis” holend, 
od ia*t 1*2, godz. 17, 19 

PRZERÓBKA - „Zorza” - 
„Garaż śmierci” ang. od lat 
18, godiz. 17, 19; poin. „Zamek 

z bajki” NRD od lat 7, godz. 
17; „Dziewczyna z wyspy” 
meks. od lat 16, godz. 19 

WRZESZCZ — „Znicz” 
„Owczy pęd” (panoram.) fr 
od lat 16, godz. 13.3«, 15.45,
13, 20.15; pon. „Nigdy w nie­
dzielę”, gr. od lat 16, godz. 
16, 18, 20

„Bajka” — „Truclcielka” (pa­
noramiczny) franc, od lat 18 
godz. 12.30, 15, 17.3*0, 20; pon. 
„Nocny gość” (panoram.) cze 
ski od lat 16, g. 15, 17.30, 20 

„Tramwajarz” — „Żebro Ada­
ma” USA od lat 16. godz.
15.45, 18 , 20.16; pon. nieczynne 

„Zawisza” — „Gra zwana mt
łością” szwedzki od lat I8g.
14.45, 17, 19.15; pon. niecz.

OLIWA — „Delfin’’ — „W śle­
pej uliczce” wł. od lat 16. g.

15.45, 18, 20.1*5; pon. „Dwie
sroki za ogon” radź. od lal
12, godz. 16, 18, 20

SOPOT — „Bałtyk” — 
„Saf.ira” ang. od lat 16, 
gOidiZ. 13.15, 15.30, 17.45, / 20;
pon. godz. 16.30, 17.30, 10,30 

„Polonia” — „Zdarzyło się 
w Rzymie” wł. od lat 18^ 
godz. 14, 16, 13, 20, pon. godz. 
16,18, 20

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Prawda” fr. od lat 18, godz.
13, 15.30, 18, 20.30 pon. „Man- 
dacik proszę”, wł. od lat 16, 
godz. 15.30, 18, 20.30

„Goplana” — „Wszystko dla 
pań” fr. od lat 13, godż. 10, 
1L 3-0 15.30, 17.45, 20; pon. —
„Cztery serca” radź. od lat
14, godz. 10, 12.30; „Wszystko 
dla pań” godz. 1*5.3«, 17.45, 20

„Atlantic” — „Trapez” USA od 
lat 1*2, godz. 13.30, 15.45, 18,
2*0.15; pon. „Mandacik proszę” 
wł. od lat 16, godz. 15.45, 18, 
20.1*5

„Mimoza” — „Bestia” węg. od 
lat 16, godz. 20; „Zakazane

piosenki” polski od lat 14, g.
16, 18, pon. jak wyżej 

OKSYWIE - „Mewa’ -
„Francuzka i miłość” fr. od 
lat 18, godz. 19, pon. niecz. 

O BLUZĘ — „Marynarz” — 
„Pasja życia” (panoram ) 
USA od lat 16, godz. 14.45, 17, 
19.15; pen. „Śpiąca królewna” 
(panoram.) USA od lat 12, g.
17, 19

CHYLONIA — „Promień” -
„Pan bez mieszkania” jug 
godz. 18, 20; pon. „Toni Sei­
ler — Czarna Błyskawica” 

NRF cd lat 14, godz. 15.45,
18, 30

ORŁOWO — „Neptun”
„Et cetera p. pułkownika” 
wł. ad lat 18, godz. 16, 18, 20; 
pon. j.w.

PRUSZCZ — „Krakus” -
„Teresa prowadzi śledztwo” 
czeski od lat 18, godz. 16, 18, 
20; pon. nieczynne 

RUMIA — „Aurora” — „Z so­
boty na niedzielę” ang. od 
od lat 1*3, godż. 15.45, 18, 20.15; 
pon. „Noce nad Newą” radź. 
od lat 16, godz. 18, 20.15

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie Gdańsk — 

ul. Toruńska otwarte w godz 
10 — 16 z wyjątkiem ponie­
działków. We wtorki i nie­
dziele od 10 do 18.

W Barbakanie (była Katow­
nia) w Gdańsku Targ Węglo­
wy — wystawa pt. „Pamięta­
my — ostrzegamy” (z hi­
storii martyrologii 1 walk) 
ludu pomorskiego w latach 
1939 — 1945).

Ratusz Głównomiejski (Długa) 
— Wystawa amatorów plasty­
ków.

Muzeum Marynarki Wojennej 
Gdynia, Bulwar Szwedzki — 
otwarte codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków) od godz 
10 do 17.

Muzeum Morskie — „Żuraw” 
Gdański nad Motławą” — wy 
stawa pn.t „Rozwój przemy­
słu okrętowego w Polsce”. 

Muzeum Stutthof — w Sztuto­
wie — otwarte codziennie (2 
wyjątkiem poniedziałków). 

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku ul. Mariacka 25/28. 
wystawa pt. „Pradzieje Po­
morza” ora2 „Polskie bada­

nia archeologiczne w basenie 
Morza Śródziemnego.

BVVA w Gdyni (Derdowskiego) 
— wystawa rzeźby Aleksan­
dra Poplońskiego.

DYŻURY APTEK
GDANSK — Apt. nr 70, Pod­

wale: Starom. 89/90. WRZESZCZ 
— apt. nr 16, ul. Grunwaldz­
ka 52; apt. nr 66, ul. Modze­
lewskiego 10. SOPOT — apt. 
nr 76, ul. 20 Października 861. 
GDYNIA — apt. nr 54, ul. 22 
Lipca 42. GDYNI A-OBŁUŻE — 
apt. nr 63, ulica Bednarska 11. 
GDYNIA - ORŁOWO apt. nr 29 
ul. Bohaterów Stalingradu 66 
GD. — NOWY PORT — apt. nr 
4, ul. Oliwska nr 83.

Ostry dyżur w z.akresie cho­
rób wewnętrznych t chirurgii 
pełnią: w niedz. Szpital Woje 
wodziki, w pon. IX Klinika Chi­
rurgiczna z I Kliniką Chorób 
Wewnętrznych AMG.

na dzień 2 grudnia 1962 r. 
NIEDZIELA 

AUDYCJE LOKALNE
7.50 — Koncert poranny. 8.10 

—■ Z cyklu: „Ziemie nasze” — 
„600-letni żywot. 10.00 — Dom, 
szkoła, dzieci — magazyn. 10.13
— Polska muzyka rozrywkowa.
11.00 — Niedzielne przedpołud­
nie. 11.25 — Rozmowa ze słu­
chaczami. 11.35 — Notatnik kul 
turainy Wybrzeża. 15.45 — Re­
cenzja z „Pchły” — E. Za­
miatina. 16.00 — Komunikat
gier liczbowych. 16.02 — Muzy­
ka operetkowa. 20.30 — „Ra- 
diokuter” — aud. satyryczna. 
20.57 — Serwis rybacki. 21.25
—- Z boisk i stadionów. 22.20 — 
Niedziela w Szczecinie.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.03 — Muzyka poranna. 7.40
— Przegląd prasy. 8.35 — „Ra-
dioproblemy”. 8.50 — Koncert
solistów. 9.20 — Felieton lite­
racki. 9.30 — Piosenki i melo­
die dla pań. 10.30 — Poezja i 
muzyka — „Poranek w sercu 
Afryki”. 12.10 — Poranek sym­

foniczny. 13.15 — „Fantazja 
i...” aud. w opr. B. Kastory i 
E. Zusin. 13.30 — „Moskwa z 
melodią i piosenką słuchaczom 
polskim”. 14.00 — Odtworzenie 
publicznego koncertu rozryw­
kowego z sali Fi'harmonii 
łódzkiej. 15.00 — D’.a dzieci słu 
chowisko pt. „Pingwiny pana 
Poppera”. 16.30 — Koncert cho­
pinowski. 17.00 — Wiadomości 
17.05 — Felieton na tematy
międzynarodowe. 17.15 — Kwad 
rans piosenek węgierskich i 
rumuńskich. 17.30 — Program z 
dywanikiem. 18.45 — Śpiewa
„Śląsk”. 18.58 — „Plon życia
naszego” słuchowisko wg. sztu 
ki Samuela Aloszyna. 20.00 —
Rewia piosenek. 21.00 — Stan
pogody i dziennik wieczorny. 
21.22 — Wiadomości sportowe
i wyniki „Toto-Lotka”. 22.00 — 
Ogólnopolskie wiadomości spor 
towe. 22.30 — Muzyka tanecz­
na. 23.10 — Melodie rozrywko­
we na dobranoc w wyk. or­
kiestr. 23.50 — Ostatnie wiado­
mości.

na dzień 3 grudnia 1962 r.
PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM LOKALNY:

6.11 — Magazyn dla wsi. 7.00
— „Esperanto i. ty”. 7.15 — Mu
zyka i reklamy. 12.45 — „Go­
rące dni zimowe”. 16.05 —
Chwila muzyki. 16.10 — Prze­
gląd aktualności Wybrzeża. 
16.3*0 — Audycja Zespołu Mło­
dych. 19.50 — Spacer z Melpo­
meną.

PROGRAM OGOLNOPOLSKI
5.36 — Muzyka poranna. 6.50

— Gimnastyka. 7.40 — Przegląd
prasy. 8.35 —■ „Fala 56”. 8.50 — 
Koncert solistów radzieckich. 
9.20 — Międzynarodowy Uniwer 
sytet Radiowy z cyklu: „Nau­
ka w służbie pokoju” wykład 
pt. „Przyszłość lotów między- 
kontynentalnych”. 9.40 — Chwi­
la muzyki. 9.45 — Radiowy
kurs nauki języka francuskie­
go. 10.00 — Turniej pianistów 
rozrywkowych. 10.30 — „W Je­
zioranach” kol. ode. wiejskiej 
pow. radiowej. 11.00 — Poran­
ny koncert kameralny. 11.30 — 
„Na muzycznym ekranie” fra­
gmenty muzyki do filmu „Ża­
glowiec”. 1*2.15 — Muzyka lu­
dowa narodów radzieckich. 13.00
— Pieśni Stanisława Moniuszki. 
13.25 — „Jajo Pteraindot.a” — 
humoreska M. Szudarskiego. 
13.45 — Gra duet fortepianowy 
Rawicz i Landauer. 14.30 — Au­
dycja historyczna. 14.45 — „Błę

kitna sztafeta”. 15.00 — Rytmy 
taneczne w wyk. orkiestry PR. 
15.30 — „Opowieść o dwóch mia 
stach, czyli o człowieku, który 
kruszył skały”. 16.45 — Chwila 
muzyki przed akademią. 16.55
— Akademia Górnika z Kato­
wic. 19.05 — Muzyka i aktual­
ności. 19.30 — Wieczór muzyki 
rozrywkowej i tanecznej. 21.00
— Ż kraju i ze świata. 21.27 —
Kronika soortowa. 21.40 — Gra 
Romantyczna Siódemka. 22.00 — 
Nowości literatury światowej 
„Złoty notatnik”, fragm. pow. 
Doris Lessing. 22.30 — Mi­
strzowskie wykonanie dzieł mu­
zyki klasycznej i romantyce 
nej. 22.54 — Muzyka rozrywko­
wa i taneczna. 23.5*0 — Ostatnie 
wiadomości.

na dzień 2 grudnia 1962 r.
NIEDZIELA

9.30 — Kurs rolniczy — szklą« 
nie w grudniu. 10 30 — Przer­
wa. 12.45 — Program dnia. 12.54
— Dolina bobrów — film •
serii Disneyland. 13.40 — Muzy­
ka dla Ciebie. 14.20 — Film 
krótkometrażowy. 14.45 — Miś 
z okienka. 15.00 — Niedzielna 
biesiada. 16.00 — PKF. 16.10 — 
Wszystko o węglu — teletur­
niej. 17.15 — Słomkowy kape­
lusz — wodewil. 18.15 — Spra­
wozdanie z meczu koszykówki 
o mistrzostwo I ligi Polonia 
Warszawa — Śląsk Wrocław.
19.30 — Dziennik. 20.00 — Chwl 
la wspomnień — filmowa kro­
nika z roku 1915. 20.25 — Spoi 
towa niedziela. 20.55 — Humo­
reska — film fabuł. prod. USA, 
od lat 14. 23.00 — Wiadomości 
sportowe. 23.05 — Omówienie
programu.

na dzień 3 grudnia 1962 r.
PONIEDZIAŁEK

16.50 — Program dnia. 16.55—* 
Centralna Akademia Górnicza.
19.30 — Dziennik. 20.00 — Do­
branoc, 20.10 — Tele-Echo, 20.40
— Kino Krótkich Filmów. 21.15
— Teatr TV „Pierwsza koniu­
gacja” — sztuka Barbary Wi- 
tek-Swinarsikiej. 22.20 — Ostat­
nie wiadomości. 22.36 — „Na­
miary”. 22.50 — Omówienie pro­
gramu.

PRZETARGI UICYTAC®
Państwowa Komunikacja Samochodowa — 

Oddział w. Gdańsku, ul. Wałowa 19 — ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie następu 
jących prac:

1. Czyszczenie kanałów sanitarnych i burzo­
wych:

0 100 mb. 110.5 
0 120 mb. 65,—
0 150 mb. 411,—
0 400 mb. 160,—•

2. Naprawa główna silnika „Chevrolet” typ 
C-15,

3. Naprawa główna silnika „Panhard” o mo­
cy 80 KM, 4 cyl.

O udział v/ przetargu proszone są. przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Składanie ofert do dnia 10 grudnia br. go­
dziny 15 w sekcji ogólno - admin., pokój 17.

Terminy wykonania prac określa się: — ad 
pkt. 1 do 20 grudnia br., ad pkt. 2 i 3 do dn 
15 stycznia 1963 roku.

Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta 
bądź też uznania, że przetarg nie dał wyni­
ków. 6883-K

Cukrownia „Pruszcz” w Pruszczu Gdańskim, 
ul. Chopina 14 ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie 150 sztuk uchwytów’ do czerpa-' 
ków podnośnika buraczanego ze stali 0 30 mm.

Termin dostawy do dnia 10. 5. 1963 r.
Dokładnych informacji, rysunki oraz wzory 

dostarcza wydział zaopatrzenia cukrowni.
Oferty w zalakowanych kopertach należy 

składać w terminie do dnia 19 grudnia 1962 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20. 12. 196? 

roku o godz. 9.
Cukrownia zastrzega sobie prawo dowolnego 

wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 6891-K

Panu doktorowi med.

Nieluhszycowi Stanisławowi
adiunktowi Państw. Szpitala II Kliniki 
Chorób Wewnętrznych w Gdańsku za naj­
troskliwszą opiekę lekarską podczas cięż­
kiej choroby mej żony jak i w ciągu mo­
jej długoletniej choroby

serdecznie dziękuje
S ZYGMUNT GÜRTLER z rodziną
< 17788-G

Inspektorat Państwowych Gospodarstw Rol­
nych Malbork sprzeda drogą publicznej licyta­
cji 100 kpni użytkowych oraz 27 źrebiąt w Wie 
ku. od 1 — 2 lat.

Przetarg odbędzie się dnia 8 grudnia 1962 r. 
o godz. 8 rano na Targowicy Miejskiej w Mal­
borku, ul. Sienkiewicza. 6858-K

lililiUS?
KILKA działek morgo­
wych warzywmiczio - ogirod 
rnczych tanio sprzedam 
nctanialnie — hipotecznie, 
budowa na razie lekka, 
blisko stacji Osowa. Ofer­
ty. „Dziennik Bałtycki”, 
Gdynia pod „S-7675”.

Zarząd RSPS „Heban” zakupi 600 komple­
tów luster do toaletek wg dokumentacji, którą 
oglądać można codziennie w biurze technicz­
nym spółdzielni.

Oferty w sprawie sprzedaży zgłaszać mogą 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie i pry 
watne w terminie do dnia 6. 12. 1962 r. nn 
adres RSPS „Heban” Gdańsk - Orunia, ul. Jed 
ności Robotniczej 155 a. Informacje tel. 31-36-65. 
17779-G

oazist;
DOMEK jednorodzinny 2 
pokoje, kuchnia z wygo­
dami wydzierżawię. Wia­
domość: kawiarnia „Irys”, 
Gdynia - Grabówek, ul. 
Czerw. Kosynierów 165. 
POKOJU poszukuje młode 
pracujące małżeństwo. Ce­
na obojętna. Oferty: „Dz. 
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„17774”. __________ G-17774
TECHNIK poszukuje poko 
ju — może udzielić kore­
petycji. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdańsk — 
pod „17811”. G-17311

W dniu 29 listopada 1962 roku zmarł w wieku lat 39

inź. Jerxir Srzęda
b. więzień obozów w Oranienburgu i Stutthofie

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego towarzysza pracy i ko­
legę, długoletniego zasłużonego pracownika, który przyczynił się 
poważnie do rozwoju naszych zakładów.

Wyprowadzenie zwłok z kostnicy cmentarnej na cmentarzu 
w Witominie odbędzie się w poniedziałek, dnia 3. 12. 1962 roku 
o godz. 11, o czym z żalem zawiadamiają

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, KOMITET 
ZAKŁADOWY PZrK, RADA ROBOTNICZA 
I PRACOWNICY GDAŃSKICH ZAKŁADÓW 
RADIOWYCH T-18 W GDAŃSKU

6879-K •_________

„SYRENĘ” sprzedam. — 
Wrzeszcz, tel. 414-83 godz. 
8—17, tylko niedziela.

G-17816
„MOSKWICZA 400” stan 
dobry pilnie sprzedam. — 
Wejherowo, 1 Maja 13.

_______G-7688
„WARTBURG”, stan pier­
wszorzędny sprzedam. Gdy 
nia, Świętojańska 12*0/1 — 
teł. 21-61-97.___________G-7687

BUFET jasny, dębowy ta­
nio sprzedam. Oliwa, Der 
dowskiego 25 m. 1 a.

G-17613

MASZYNKĘ do podnosze­
nia oczek i futro nutrie 
tanio sprzedam. Gdynia — 
Świętojańska nad „Delika­
tesami”, ceirownia. G-7683
„MOSKWICZA 407” stan 
idealny sprzedam. Gdańsk, 
Rajska w podwórzu przy 
„Delikatesach” garaż 6.

______________G-17670
PIANINO mało używane 
„Legnica” pilnie sprze- 
dam. Teł. 31-25-6*0. G-1.7)663
„OPEL REKORD” model 
1961 rok, stan idealny —- 
sprzedam. Gdańsk, ulica 
Jana z Kolna 7 w podwó­
rzu. G-17672
„OPEL REKORD” - Olinf-
pia — 1953 oraz części za­
mienne sprzedam. Wiado­
mość: Gdynia, Kopernika
43. G-7651
PIANINO Hoffmanna, —
stan idealny 15.0*00 sprze­
dam. Telefon 21-20-36.

_ G-7634
KAM ERY ,, C r o w n’ ’' sprze­
dam. Wrzeszcz, ul. Koś­
ciuszki 94/3. G-17767
KROWĘ młodą, rasową na 
wycieleniu sprzedam. Oli­
wa. Czerwonego Sztanda-
ru 24.__________ G-17787
2 PIERZYNY ■ w dobrym 
stanie sprzedam. Wrzeszcz, 
Konrada Leczkowa 24/12.

G-17784

PIANINO płyta metalo­
wa, krzyżowe, maszynę 
„Pfaff” męską zyg-zag, fu­
tro karakuły, szafę Łrzy- 
drzwiową sprzedam. So­
pot, ul. Grunwaldzka 59 
m. 2. P-1992
NORKI pastel cena skór 
sprzedam. Gdańsk - Sucho 
nino, Wagnera 15.

_________________G-17793
NORKI hodowlane paste­
le, palomino, szafiry i pla 
tyny sprzedam. Orłowo — 
ul Techniczna 27. G-17830

ESSENTIAL ENGLISH. —
Zapisy do*ro*śli, młodzież, 
dzieci. Szkoła 3*1, —
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
16 B, poniedziałki, środy, 
piątki godziny 15—18.

G-1770*0

ZGUBY \&S'
W SOBOTĘ 24. XI. zosta­
wiono w taksówce pilne 
rysunki. Kierowcę proszę 
o zwrot. Gdańsk-Wrzeszcz, 
Wrzeszczańska 21/1.

G-17833

ROŻNE
ZAGINĄŁ owczarek pod­
halański biały. Ostrzegam 
przed kupnem. Za odpro- 
wadzenie wynagrodzę. — 
Gdańsk, Łąkowa 7/5.

______________G-17757
ZAGINĄŁ piesek młody 
foxterrier. Znalazcę wyna­
grodzę. Wrzeszcz, Klono- 
wicza 17/2. G-17786
WSPÓLNIKA solidnego z 
gotówką i pracą poszuku­
je poważna firma ekspor­
towa branża drzewna. — 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „17817”.

UCZEŃ piekarski od zaraz 
potrzebny. Zgłaszać się: 
piekarnia - , cukiernia., El­
bląg, ul, Mickiewicza 14.

__ _G-17815
POMOC domowa z wio­
ski może się zgłosić: 
Wrzeszcz — Grunwaldzka 
43 m. 1 (naprzeciw apte-
ki). _______________G-17708
WYKWALIFIKOWANA i 
solidna pomoc domowa po 
trzebna. Zgłoszenia: So­
pot. Żeromskiego 41.

P-1990
POMOC do dziecka potrzeb 
na. Zgłoszenia: Sopot, —
Grunwaldzka 8*1 m. 2 tel. 
515-67. G-17773
GOSPOSIA samodzielna na 
przychodne do 2 doro­
słych osób potrzebna za­
raz. Oliwa, Grottgera 19
m.__8._________________G-17776
GOSPOSIA na stałe po- 
trsebna. Warunki dobre. 
Sopot, Pstrowskiego 14 
m. 6 teł, 5*13-33. G-17707
GOSPOSIA lub pomoc do 
mowa potrzebna do leka­
rza. Warunki bardzo do­
bre. Gdynia, ul. Koczew- 
ska 6/4, tel. 21-84-4*4, zgło­
szenia od godz. 16—18.

G-7680
POMOC domowa potrzeb­
na. Sopot, ul. Dąbrowskie
go 8 m. 3.__________G-17777
STOLARZA meblowego sa­
modzielnego przyjmie na 
stałe Stolarnia, Gdańsk —
Lakowa__31. G-17601
POMOC domowa potrzeb-* 
na. Wrzeszcz, ul. Brzozo­
wa 13 a m. 4. G-17791
POMOC domowa na stałe 
potrzebna. Warunki do­
bre Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod
„1780*9”.______________ G-17809
INŻ. mechanika z prak­
tyką do produkcji części 
samochodowych zatrudnię. 
Warunki dobre. Zgłaszać 
się tel. 537-09. G-17782

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Mechaniczne „Prozamet” w Gdańsku- 
Letnicy, ul. Wielopole 7, tel. 31-36-62 zatrud­
nią od zaraz tokarzy, kierowcę z I kat. lub Ił 
kat. prawa jazdy na samochód ciężarowy „Star 
20” oraz 2 pracowników do transportu. Wa­
runki płacy zgodnie z układem zbiorowym pra* 
cy dla przemysłu metalowego do o-mówienia 
na miejscu. 6857-K

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Prusz­
czu Gdańskim, ul. Wojska Polskiego nr 18, tel 
nr 715 — zatrudni od zaraz piekarzy. Warunki 
pracy i płacy do uzgodnienia w biurze. Informa 
cji udziela biuro spółdzielni w godz. od 7.30 
do 15.30. 6815-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze 
myślowego zatrudni od zaraz 4 tecbnilun bu­
dowlanych. Warunki płacy ' pracy do uzgod­
nienia na miejscu — Gdańsk ul. Żytnia nr 4-6 
pokój 51. 6736-K

Stocznia Północna w Gdańsku, ul. Marynarki 
Polskiej 177 zatrudni starszego mechanika, 4 
mechaników posiadających dyplomy mechani­
ków okrętowych TT, III i IV klasy, 3 motorzy­
stów, posiadających uprawnienia palaczy okrę­
towych, bosmanów, kluczników oraz inżyniera 
lub technika budowlanego do działu inwesty­
cji. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu w dziale kadr w godzinach od 7 — 12. 
6837-K

Głównego księgowego zatrudni od 1 stycznia 
1963 roku Rejonowe Kierownictwo Robót Wod­
no-Melioracyjnych w Kwidzynie, ul. Na Skar­
pie nr 6. Wymagane wykształcenie wyższe i 
przynajmniej dwa lata praktyki na stanowi­
sku głównego księgowego lub zastępcy. Wy­
nagrodzenie według układu zbiorowego w bu­
downictwie z dnia 15. 3. 1958 r. Mieszkanie za­
pewnione w nowym budownictwie. 68.92-K

Hurtownia Artykułów Metalowych — Przed się 
biorstwo Państwowe w Gdańsku, Długi Targ 
nr 33-34 zatrudni od zaraz kierownika finanso­
wego. — Wymagane kwalifikacje: co najmniej 
średnie wykształcenie zawodowe lub ogólno­
kształcące i ukończony kurs księgowości, 4 la­
ta praktyki w księgowości, znajomość kredyto­
wania przedsiębiorstw handlowych. Kandydaci 
winni zgłaszać się w sekretariacie hurtowni 
6832-K

Gdańska Stocznia Remontowa zatrudni od za­
raz ślusarzy si!n kowych, maszynowych, kadłu­
bowych, okrętowych, kotlarzy, tokarzy, wytacza 
rzy, elektryków, spawaczy elektrycznych i auto« 
genieznych, przepalaczy, hydraulików, dźwigo­
wych, poddźwigowych. suwnicowych, palaczy 
kotłowych, cieśli do rusztowań, kierowców z l 
lub II kat. prawa jazdy, strażaków p. poż., ro­
botników niewykwalifikowanych do konserwa­
cji statków. Zatrudnimy również inżyniera bu 
dowlanego z praktyką w budownictwie co naj­
mniej 3 lata lub technika budowlanego z prak­
tyką 10 lat na stanowisko kierownika oddzia­
łu budowlanego, inżyniera - mechanika spec. 
dźwigi — wymagana praktyka przynajmniej 4 
lata lub technika z praktyką 10 lat na stano­
wisko st. inspektora nadzoru, inżyniera - me­
chanika spec. obróbka skrawaniem na stano­
wisko insp. nadzoru obrabiarek — wymagana 
praktyka co najmniej 4 lata lub technika z 
praktyką 8 lat. Wynagrodzenie za pracę wg 
układu zbiorowego pracy oraz deputat węglo­
wy i inne świadczenia pracownicze. Dla pra­
cowników o wysokich kwalifikacjach zawodo­
wych hotel zapewniony. Zgłaszać się w dziale 
kadr Gdańsk - Ostrów, ul. Na Ostrowiu. — 
6381-K

Gdańskie Zakłady Radiowe T-18 zatrudnią od 
zaraz: techników mechaników i elektryków na 
stanowiska branżystów ze znajomością pracy 
w zaopatrzeniu, inżynierów i techników łącz­
nościowców7, mechaników i elektryków na sta­
nowiska konstruktorów i st. konstruktorów, 

mistrzów ślusarskich do działów narzędziowni 
i tłoczni, techników radiow’yeh na stanowiska 
mistrzów w dziale produkcji. Wynagrodzenie 
do_ uzgodnienia na mi.ejscu zgodnie z układem 
zbiorowym pracy w przemyśle metalowym. — 
Kandydaci proszeni są o zgłoszenie się codzien 
nie w dziale kadr w godz. 8 do 13 Gdańsk — 
ul. Rzeźnicka 54-56. 6335-K
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Nauczyciele rusycyści 
gośćmi gdańskiego TPPR
Atmosfera pełna serdecz­

ności cechowała wczoraj­
sze spotkanie nauczycieli- 
rusycystów z terenu nasze 
go województwa z Zarzą­
dem Wojewódzkiego Klubu 
TPPR w Gdańsku i przed­
stawicielami Kuratorium. 
Znaczenie tego spotkania z 
okazji Dnia Nauczyciela 
podkreślił konsul general­
ny ZSRR Michaił Wasil- 
Jew — honorowy gość 
klubu, który w zwięzłym 
pełnym uznania dla nauczy 
cieli przemówieniu zaakcen 
tował ważną rolę pedago­
ga - rusycysty w pogłębia 
niu przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej.

Słowa podzięki za trud

nauczycielski były również 
przewodnim motywem krót 
kiego przemówienia wice­
kuratora inż. Józefowicza, 
który wraz z sekretarzem 
Woj. Klubu TPPR Marią 
Jałoszyńską wręczył złote 
odznaki TPPR oraz dyplo­
my uznania wyróżniającym 
się aktywistom organizacji. 
Skromne upominki, będące 
symbolem podzięki dla 
trudnej pracy nauczyciela, 
otrzymało wielu pedago­
gów - rusycystów.

Przy czarnej kawie ze­
brani obejrzeli na zakończę 
nie spotkania jeden z 
najnowszych filmów produk 
cji radzieckiej.

(jota)

Młodość, wdzięk, taniec i

Najpierw p. Zajęcka 
— nauczycielka ze szko­
ły nr 47 w Gdańsku za
nic nie chciała powie­
dzieć swego nazwiska, 
bo to nie ona — mówi­
ła — tylko dzieci itp., a 
dzieci z kolei powiedzia­
ły, że o zbiórce zabawę*, 
odzieży, książek itp. do­
wiedziały się właśnie od 
pani Zajęckiej, a pani 
prowadzi zastęp zuchów 
i te zuchy zaraz postano­
wiły zorganizować zbiór­
kę na rzecz dzieci, znaj­
dujących się pod opieką 
TPD. Nie dość, że zuchy 
z klasy II a na gwałt 
zaczęły gromadzić zabaw­
ki, książki, ubranka, ale 
jak gdzieś brakowało gu

ÜZ wee
ARCHITEKCI POLSCY 
W BAGDADZIE

W poniedziałek o godz. li 
w SARPie (Strzelnica św. Je­
rzego) inż. arch. S. Jankow­
ski wygłosi odczyt o architek­
tach polskich w Bagdadzie, 
ilustrowany przezroczami.
W KLUBIE OFICERÓW 
REZERWY

W poniedziałek o godz. 11 
min. 30 w garnizonowym klu­
bie oficerskim odbędzie się 
szkolenie wojskowe dla ofice­
rów rezerwy i w stanie spo­
czynku z terenu wielkiego 
Gdańska.
ODWOŁANY ODCZYT 
GEOGRAFICZNY

Pol. Tow. Geograficzne zawia 
daroia zainteresowanych, że 
planowany na poniedziałek od­
czyt mgr. inż. Zdzisława Mi­
kulskiego z Warszawy nie od­
będzie się.

Z itroniki 
wypadków

Wczoraj w Gdańsku na placu 
1 Maja, na skrzyżowaniu z ul. 
Bogusławskiego, wyjeżdżający 
x dworca autobusowego PKS 
autobus nr rej. GK 4780, na­
leżący do PKS, wymusił pierw- 
gzeństwo przejazdu przed nad ! 
Jtidżającym z kierunku Oru- j 
Al autobusem WPK GG linii j 
IM nr rej. GK 6239. Oba auto-1 
busy zostały uszkodzone, przy : 
czym straty szacuje się na ok. | 
1.800 zł. Ofiar w ludziach nie 
było.

* * *

W Gdańsku w pobliżu dwór- i 
ca głównego PKP samochód 
ciężarowy „Nysa” nr rej. GK 
6939 .wymusił pierwszeństwo 
przejazdu przed skręcającym
z ul. Podwale Grodzkie w kie 
runku postoju taksówek samo 
chodem osobowym „Warszawa” 
nr rej. GF 0040. Oba samocho­
dy zostały uszkodzone.

* * *
W sobotę o godz. 17.20 na 

ul. Siennickiej, dwadzieścia me 
trów przed mostem, Jadący w 
stanie nietrzeźwym na moto* ; 
cyklu NSU nr rej. GK 3143 i 
Leon H. najechał na rowerzy- j 
stę. Na szczęście zarówno mo- j 
toćyklista, jak i rowerzysta nie 
odnieśli poważniejszych obra- j 
żeń, natomiast uszkodzone zo- ; 
stały motocykl i rower.

* * *
Na moście Oliwskim w Gdań 

sku, prowadzony przez Micha­
ła A. samochód ciężarowy 
„Star” nr rej. GK 6921, należą­
cy do Parowozowni PKP Gdy­
nia — Grabówek, zarzucił na 
śliskiej jezdni. W tym momen 
cie nadjechał z przeciwnej 
strony samochód osobowy 
„Opel” nr rej. GK 0297 pro­
wadzony przez znajdującego się 
pod wpływem alkoholu Piotra 
Cz. „Opel” w momencie mija­
nia „Stara” uderzył swym 
przednim błotnikiem w tył cię­
żarówki. Oba samochody zosta­
ły uszkodzone.

ziczka, to własnoręcrzrre 
przyszywały, jak gdzieś 
trzeba było pocerować — 
prosiły o to dobre mamy. 
Mamy ponadto prały, pra 
sowaly, petem się to 
wszystko układało w pacz 
ki, wybrało delegację kia 
sy, która przyszła do 
redakcji. Była w delega­
cji Basia Jesiołowska, 
Ewunia bielińska i An­
drzejek Szadkowski z P- 
Zajęcką na czele. W 4 
dużych pakach zaś: książ 
ki (w bardzo dobrym 
stanie), fartuszki, spód­
niczki, sweterki, kilka 
par podzelowanych bu­
cików, z zabawek lalecz­
ki i kuchenki i chłopię­
ce ubranko itp. W ogóle 
dużo tego było i w do­
brym stani«, no i czyste 
co jest niezmiernie, ale 
to niezmiernie ważne. 
Dzieci powiedziały, że 
wprawdzie są dopiero z 
II klasy, ’ale na pewno 
uda im się do zbiórki 
takiej, jaką zorganizowa 
ły same, zachęcić także 
i starsze klasy.

* * •
Już, już nasza sobot­

nia praca dobiegała koń 
ca, aż tu drzwi się otwo 
rzyły i weszło 33 dzieci 
z kl. III a szkoły nr 9 
z Oruni. Przyszła z nimi 
wychowawczyni p. E. 
Faluchowska i zaczęło się 
składanie 33 różnych pa­
czek i paczuszek z za­
bawkami, z ubraniami, 
z odzieżą i książkami. 
Niestety nie możemy wszy 
stkiego wymienić, bo 
dużo tego było, jak nie 
możemy wymienić imion 
i nazwisk wszystkich dzie 
ci, ale im bardzo za wszy 
stko dziękujemy, jak 
również i dwom uczniom 
klasy VII c szkoły nr 3 
— Romkowi Kurzępie i 
Jankowi Zdanko. Chłop­
cy przynieśli kilkanaście 
książek, 2 piłeczki, kred- 
ki, zeszyty itp.

W oddziale gdańskim 
naszej redakcji gościliś­
my wczoraj 7-letnią Ha­
nię I 10-letniego Janusz­
ka Budkiewiczów zam.^ 
przy ul. świętojańskiej* 
13 m. 11. Dzieci przynio­
sły ulubione zabawki: mi 
sie, pieska i 6 lalek. Ser 
deczne dzięki!

UWAGA! Szczególnie 
wdzięczni będziemy za 
ofiarowywanie nam dla 
dzieci z TPD rzeczy OD 
POWIEDNICH NA ZIMĘ 
i w MOŻLIWIE DOB­
RYM STANIE, za SAN­
KI i ŁYŻWY i TTFOMIN 
KI GWIAZDKOWE (ksią 
źeczki, słodycze, zabaw­
ki).

D
ziewczęta powie­
wają trzymanymi w 
ręku szarfami, two­
rząc dokoła siebie fa 
lujący wir. Tańczą z 
balonami, skakanka- 

mi. piłeczkami, robią ćwi­
czenia taneczno - akrobaty 
czne: most przerzucany w 
przód, most wypychany, 
szpagat, przerzut bokiem...

W takt akompaniamentu 
p. Stefana Rudko poruszają 
się z wdziękiem i dużym 
już wyrobieniem. Widzimy 
wśród nich mistrzynię Pol­
ski w gimnastyce artystycz 
nej w klasie młodzieżowej 
Grażynę Ostaszewską i wice- 
mistrzynię Danusię Schroet- 
ke (uwaga: obie są też przo 
downicami nauki!)> a także 
mistrzynię Polski w klasie 
III gimnastyki artystycznej 
Barbarę Kisielew i wicemi 
strzynię Dorotę Gołębiew­
ską.

Jesteśmy bowiem w II Li­
ceum im. Mickiewicza w 
Gdyni, gdzie gimnastyka ar 
tystyczna, prowadzona pod 
kierownictwem p. Minto-

AA
DROGA REDAKCJO!

Zupełnie przypadkowo sta 
lem się kiedyś świadkiem, 
wyładowywania odzieży z 
samochodu do sklepu. Wszy 
stkie wynoszone z samocho­
du ubrania i płaszcze opa­
kowane były w piękne, ny­
lonowe worki. Jak to się 
dzieje, że potem w sklepach 
wiszą one już bez tego no­
woczesnego, a praktycznego 
opakowania? Czy klient ku­
pujący odzież płaci również 
za taki worek, czy musi ku­
pować go osobno? Wydaje 
mi się, że wszyscy klienci 
byliby zadowoleni, gdyby 
ubrania i płaszcze nabywało 
się razem z workami nylon o 
wymi.

Czytelnik z Gdyni 
(nazwisko i adres znane 

redakcji) .« \
OD REDAKCJI. Nasz czytel­

nik podał nam dokładny adres 
sklepu, do którego wynoszono 
ubrania z samochodu i numer 
sklepu, w którym ubrania te 
widział bez worków nylono­
wych. Adresu tego nie poda­
jemy, wychodząc z założenia, 
że podobnie dzieje się i w in­
nych sklepach Nie ma więc 
powodu wskazywać tylko na 
ten Jeden, mimo woli zaob­
serwowany wypadek. Bylibyś­
my jednak wdzięczni, GDYBY 
PRZEDSIĘBIORSTWA IIANDLO 
WE SPRZEDAJĄCE ODZIE«, 
WYJAŚNIŁY NAM JAK TO 
JEST Z TYMI WORKAMI.

NARESZCIE ŚNIEG!
Długo oczekiwany śnieg 

jest zawsze największą 
radością dla dzieci, przy 
sięgłych amatorów sa­
neczkowania i ślizgawki. 
Nie wiele wprawdzie do 
tego mają okazji: trój­
miasto, tak bogate w 
dzieci, jest dosyć ubogie 
w sportowe możliwości 
zimowe...

Pierwszy śnieg szybko 
topnieje. Ale lada dzień 
przyjść mogą opady dłu­
gotrwałe, dające dzieciom 
okazję do 1wyżycia się na 
świeżym powietrzu. Może 
więc komitety rodziciel­
skie pomyślą o przygoto­
waniu jakichś torów sa­
neczkowych? Bo jazda na 
chodnikach a zwłaszcza 
jezdni doprawdy jest ra­
czej niewskazana!

A równocześnie może 
> MPO zatroszczy się tro 
chę o-., dorosłych? Pa­
miętając u uprzątaniu 
chodników i niedopusz­
czaniu do ślizgawicy, nie 
zastępującej przecież śli2

wej przez trenera Adrianę 
Studzińską, stoi na bardzo 
wysokim poziomie. Najlep­
szym tego dowodem były 
sukcesy, odniesione w ma­
ju br. w Krakowie na za­
wodach ogólnopolskich: mi­
strzostwo Polski zarówno w 
klasie młodzieżowej, jak i 
w klasie III zdobyły właś­
nie dziewczynki z tego li­
ceum. Notabene i mistrzo­
stwo klasy dziecięcej przy­
padło Gdyni: zdobyły je
dziewczęta z MDK, ćwiczą­
ce pod kierunkiem p. mgr 
Flak, Tylko w klasie II mi­
strzostwo przypadło Pozna­
niowi... Gdynia II klasy 
gimnastyki artystycznej nie 
wystawiła.

W myśl obecnie ustalo­
nych zasad laury w gimna­
styce artystycznej będzie 
się odtąd zdobywać w 2 
etapach. Pierwszym będą 
pokazy pracy twórczej w 
grudniu, drugim — mistrzo 
stwa w maju. W grudniu 
jadą więc do Warszawy 
dziewczęta z II liceum w 
Gdyni, z gdyńskiego MDK 
i Szkoły Nr 10 (gdzie rów­
nież prowadzi lekcje p. mgr 
Plak). Jadą z trzema ukła­
dami trenera Adriany Stu­
dzińskiej: taneczno - akro­
batycznym, z balonami i cho 
rągiewkami. Będzie to — 
powtarzamy — pokaz pra­
cy twórczej trenera.

W maju natomiast odbędą się 
w Poznaniu zawody ogólnopol­
skie, do których obowiązujące 
ćwiczenia, jednakowe dla wszy 
stkich klas z całego kraju, o- 
pracował Polski Związek Gim­
nastyczny. Będą to ćwiczenia: 
dla klasy młodzieżowej piłki, 
dla klasy ITI skakankl i dla 
klasy II koła. Oczywiście, za­
wody tego typu różnią się bar 
dzo zasadniczo od zawodów 
gimnastyki sportowej, gdzie każ 
da zawodniczka ćwiczy sama, 
indywidualnie. W gimnastyce 
artystycznej dziewczęta wystę­
pują w 4-osobowych grupach 
z towarzyszeniem muzyki, a 
ćwiczenia ich są już zdecydo­
wanie taneczne. Brane jest też 
pod uwagę zarówno wyrobie­
nie poszczególnych dziewcząt 
jak i zgranie całego.zespołu.

Nie wątpimy, że dziew­
czynki z 1T Liceum (a i po­
zostałe dzieci z MDK i z 
Sopotu) odniosą sukcesy i 
tym razem, zarówno na po­
kazach warszawskich, jak. i: 
na zawodach poznańskich. 
Bo trener Adriana Studziń 
ska (była uczennica II li­
ceum, którą sentyment dla 
starej szkoły sprowadził tu 
z powrotem jako „wykła­
dowczynię”). potrafiła roz­
miłować dziewczęta w tań­
cu, że nawet uczennice kia 
sy XI. przygotowujące się 
do matury, wszystkie wolna 
chwile poświęcają na ćwi­
czenia. Dużą opieką otacza 
też amatorki gimnastyki ar­
tystycznej (będącej przed­
miotem poza obowiązko­
wym) dyrektorka szkoły p. 
Tymecka i Komitet Rodzi­
cielski z przewodniczącym 
kmdr. Stcrnalem.

Opieka, dobre chęci | pil­

na praca — to powinno wy 
starczyć. Życzymy więc po­
wodzenia i czekamy na suk 
cesy. (rt)

Na zdjęciu: trener Adria­
na Studzińska z dziewczyn­
kami w czasie ćwiczeń.

Fot. J. Kopeć — CAF

WlfBMtT*
Nie fotogen:cfna ?

W trudnej sytuacji znaj 
duje się gdyrianin, które­
go ktoś z innego miasta 
czy nawet zagranicy pro­

si o przysłanie fotografii 
Gdyni.

Wszędzie przeważają 
zdjęcia Gdańska. A jeśli 
nawet znajdzie się gdzieś 
jakaś pocztówka z wido­
kiem Gdyni, to z góry moż­
na założyć, że będzie to port 
a nie miasto. Czyżby w 
Gdyni nie było do foto­
grafowania ładnych do­
mów i ulic? Powstała 
przecież nowoczesna dziel­
nica, wyrosło wiele no­
wych domów, a i „stare'1 
wyglądają wcale efektow­
nie

Czemu więc taka luka9 
Prosimy o trochę więcej 
gdyńskiego patriotyzmu 
lokalnego! (rt)

Duie przeżycie 
małych obywateli

Ku przestrodze
Tym razem szczęśliwie się 

skończyło. Młody człowiek, 
’Którego widzimy na zdjęciu

Bardzo się podobało ucz­
niom klasy VI a gdyńskiej 
„jedynki” opowiadanie Ma­
riana Brandysa pt.: „Chło 
piec z pociągu”. Nie tylko 
podobało, ale i zaintereso­
wało tak, że postanowili do 
wiedzieć się o nim czegoś 
więcej.

Po naradzie z „panią” 
dzieci napisały do Mariana 
Brandysa, prosząc go o od­
powiedź na trzy pytania, 
czy opowiadanie jest auten 
tyczne, czy autor był naocz­
nym świadkiem tego zdarzę 
nia i — co się stało dalej 
z bohaterskim chłopcem z 
pociągu.

I oto nadszedł wielki 
dzień, kiedy klasa VI a otrzy 
mała od autora opowiadania 
miły, serdeczny liścik. Bran 
dys wyjaśnił dzieciom, że 
historia chłopca z pocią­
gu jest najzupełniej praw­
dziwa. Opowiedział mu ją 
jego przyjaciel, Edmund 
Osmańczyk, który słyszał 
ją bezpośrednio po tym wy 
darzeniu w lipcu 1944 roku

na konspiracyjnym zebraniu 
przy ul. Skorupki w War­
szawie. Mówiono nawet 
wówczas o tym, że po woj­
nie chłopiec zostanie odzna­
czony za swoje bohaterst­
wo wysokim odznaczeniem 
partyzanckim.

Ale w czasie powstania 
bomba uderzyła w dom przy 
ul. Skorupki, gdzie odby­
wały się zebrania konspira­
cyjne. I nie udało się wię­
cej natrafić na ślad małe­
go bohatera, który na zaw­
sze już pozostanie bezimien 
nym chłopcem z pociągu.

Zakończeniem listu, mi­
łym nie tylko dla dzieci, ale 
i dla mieszkańców Gdyni, 
były ukłony dla klasy VI a 
i... dla ulicy 10 Lutego, przy 
której pisarz mieszkał — 
gdy pracował w „Dzienni­
ku Bałtyckim” w latach 
1945-48.

Tak więć ciekawość dzie­
ci została zaspokojona. A 
list — wzbogacił kronikę 
szkolną. (rt)

Mllcoła f
przybędzie do Ciebie...
Wydaje sję, że ten po­

mysł zasługuje na uznanie. 
Jak nas bowiem informuje 
Wydział Handlu Frez. MRN 
w Sopocie, w tym roku — 
ściślej dnia 6 bm., do so­
pockich mieszkań zawita 
znana wszystkim dzieciom 
brodata postać Mikołaja 
Tak, do wszystkich miesz­
kań, gdzie go zaproszą.« ro 
dzice. I

Mianowicie trzeba będzie 
w PDT wybrać upominek 
pozostawić swój adres i... 
wieczorem 6 bm. przed dom 
podjedzie samochodem (prze 
cięż to XX wiek!) Miko­
łaj.

Zgłoszenia należy skła­
dać w PDT do 5 bm.

OD WCZORAJ „MAZOWSZE” HOTELEM
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Na święta 
w Tatry

Jak już pisaliśmy, gdyń 
ski oddział „Orbisu” pla­
nuje cały szereg krótkich 
wycieczek wypoczynko 
wych i świątecznych.

W najbliższym planie je3ł 
wycieczka do Zakopanego 
gdzie organizatorzy w dn. 
od 23 do 26 grudnia br. za­
pewniają całodzienne wyży 
wienie, noclegi, wycieczka 
w góry kuligiem z prze wo-1 
nikiem. Narciarze mogą o- 
czywiście (i powinni) za 
brać ze sobą narty.

Wyjazd z Gdyni pocią 
giem pospiesznym wagonen 
sypialnym I lub II klasy w 
dniu 22 bm. wieczorem, prz\ 
jazd do Zakopanego 23 bm 
ok. godz. 12. Koszt impre 
z.y od osoby od 1.200 do z* 
1.350 w zależności od ko 
sztńw przejazdu.

Zapisy przyjmuje „Orbis 
w Gdyni Świętojańska 36 
tel 21-31-42 lub 21-68-25 w 
godz. od 10 do 17 do dnia 
10 bm.

Żegluga Cduńska pod­
jęła interesujący ekspe­
ryment, który przedłuży 
eksploatację popularnego 
„Mazowsza”, a jednocześ­
nie przynajmniej na prze 
riąg miesiąca przysporzy 
miastu tak ciągle potrzeb 
nych miejsc hotelowych. 
Statek zakotwiczony obec 
nie przy Zielonej Bramie 
dysponuje 135 miejscami 
noclegowymi w ury god­
nych 2 i 4 osobowych 
kabinach. Goście będą 
mogli otrzymać na miej­
scu gorąca kawę lub her 
bn.tę, pomieszczenia sq 
dobrze ogrzewane, a na wy 

* ra wn ą .. rn r, ?n w s ?n ńs ką” 
obsługę chyba nikt nis 
bed z ie narzekać.

Wczora i siatek przyjął 
hi ż pierwszych „lokato- 
rów”, skierowanych tu 
or;ez znttorwny ..Orbis” 
W grupie 54 osób znajdu­
ją się przybysze z Jugo­
sławii. Sądzimy, że do­
brze będą się czuli w 
niezwykłym hotelu i przy 
icmnie będą wspominać 
unbyt w Gdańsku i na 
Mazowszu"
W styczniu statek przez 

wie hotelową służbę i po 
dąży na remont do stocz 
ni

żyje i nie został kaleką. Ma 
tylko poszarpane spodnie i 
najadł się sporo strachu, a 
za swój „wyczyn” zostanie 
ukarany.

Cóż on zrobił?
W środę o godz. 10 na 

urzystanku kolei elektrycz­
nej Wzgórze Nowotki wsko­
czył do pędzącego pociągu 
i uczepiony u zamkniętych 
drzwi kolei wisiał dopóki 
nie zatrzymano pociągu. (Da 
leko za peronem). Wtedy za 
czął uciekać razem z dru­
gim amatorem bezpłatnej 
jazdy i wskakiwania w bie 
gu do pociągu. Starszy sier­
żant MO z II komisariatu 
jechał xotedy trolejbusem, a 
widząc co się dzieje wysiadł 
z wozu i puścił się w pogoń 
za uciekającym i złapał go.

Zatrzymany Władysław 
Wasil zam. przy Władysła­
wa IV nr 50 m. Iß ma już 
17 lat, zdawałoby się więc 
że powinien rozumieć jak 
straszne mogły być konsek­
wencje czepiania się pocią­
gu.

Niestety Wasil nie jest wy 
jątkiem Kolewwy komisa­
riat MO każdego tygodnia 
zatrzymuje i doprowadza do 
szkół kilkunastoletnich chłop 
ców wskakujących w. biegu 
do pociągów, usiłujących 
wyskoczyć zanim pociąg sta 
nie itp. Są tr, przeważnie 
uczniowie szkół zautodo- 
wych i techników. Warto 
by dyrekcje szkół -mn rolo­
wały do swych wychowan­
ków przypomina jar o smut­
nych konsekwpnrjarh tego 
rodzaju wyczynów a niepo 
słusznych karały, (t)
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Uw3?a, Biosenkarze!
Klub Przyjaciół Piosenki przy 

Żaku oreanizuie imorezę „Mi­
krofon dla wszystkich”. w 
Imprezie mogą brać udział pio 
senkarze-amatorzy po uprzed­
nim przesłuchaniu. Pierwsze 
odbędzie się we wtorek o 
<rodz. 16—19. Zgłaszać swój u- 
dział należy we wtorki lub 
czwartki w godz. 17—19.

---- -------
Nfedasielo

w Muzeum Pomorskim
Jak zwykle o godz 11 seans 

filmowy (barok, dawne ubio­
ry, taniec), o godz, 12 odczyt 
mgr. Teresy Sierant „Dwaj 
uczniowie Rubensa: a. v»n
Dvck i J. Jordaens


